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Nie czekając na ratyfikacją 
układów bonskich i paryskich 

- Adenauer miałby zamiar 
zarządzić utworzenie 
nowego Wehrmachtu 

Z Niemiec zachodnich nadchodzą coraz bardziej nie-
pokojące informacje. W e d ł u g informacj i tych, Ade-
nauer miałby zamiar of ic ja ln ie zadekretować utwo-

rzenie nowego Wehrmachtu nie czekając nawet na ratyf i-
kację układów bonskich i paryskich i licząc na pasywność 
rządu francuskiego. 

O t o co donosi w swym nu-
merze z 2 9 ub. m. „Deutsche 
Soldatenze i tung" (Dziennik 
Żołnierza Niemieckiego): . 

„Wkró tce powstanie armia 
silna i potężna. Zrealizowany 
zostanie bez zwłoki udział 
Niemiec w siłach ob rony " . 

„Jest faktem, że idziemy 
obecnie w kierunku uzbroje-
nia Repub l ik i Federalnej. 
Jest także rzeczą jasną, że nie 
można postawić na nogi no-
wych wojskowych formacj i nie-
mieckich bez wykorzystywa-
nia — co najmniej w ciągu 
k i lku lat — podof icerów i o-
f icerów - instruktorów daw-
nego .Wehrmachtu. 

„ N i e można sobie wyobra-
zić nowych wojskowych sił 
niemieckich bez pomocy i 
rzeczywistego współudziału 
dawnych zawodowych żołnie-
rzy n iemieck ich" . 

Dziennik ten donosi rów-
nież, że czas służby wojsko-
wej w nowym Wehrmachcie 
trwać będzie 18 miesięcy lub 
2 lata. 

W ten sposób ustalona 
służba wojskowa w kraju l i-
czącym około 5 0 mil ionów 
mieszkańców pozwol i łaby z 
łatwością zrekrutować żołn ie-
rzy koniecznych do stworze-
nia wie lk ie j ilości dywizj i no-
wego Wehrmachtu. 

Informacja powyższą po-
Vwierdza rewelacje radia N ie 
mieckiej Rep. Demokratycz-
nej, o których pisaliśmy na 
łamach naszego dziennika i 
które doniosły o istnieniu 
ta jnej umowy między Eisen-
howerem a Adenauerem prze 
widującej sformowanie 2 4 dy 
wizj i nowego Wehrmachtu. 

Jak widzimy, popierany 
przez imper ia l izm amerykań-
ski odwetowcy niemieccy z 
Adenauerem na czele nabie-
rają coraz większej pewności 
siebie i prą do zrealizowania 
swych kryminalnych planów 
licząc na bezkarność i pasyw-
ność rządów krajów zachod-
nich. 

W tym samym jednak cza-

sie coraz bardziej rozwija się 
potężny ruch ludowy we wszy-
stkich krajach i we Francji, 
przeciw pol i tyce podżegaczy 
wojennych, przeciw ratyf ika-
cji wojennych układów bon-
skich i paryskich. 

Wychodźstwo polskie ro-
zumiejąc jaką groźbę dla 
Polski Ludowej stanowi od-
tworzenie nowego Wehrmach-
tu jeszcze bardziej spotęguje 
swą akcję i w jedności wspól-
nie z ludem francuskim wal-
czyć będzie o niedopuszcze-
nie do powstania nowej od-
wetowej armii niemieckiej , 
która stanowi groźbę dla gra-
nic Francji i Polski, dla po-
koju na świecie. 

MŁODY 
GÓRNIK 
POLSKI 
CIEŹKO 
RANNY 

z powodu braku 
bezpieczeństwa 

przy pracy 
Dnia 2 9 u b . m . o g o d z . 

7 . 3 0 na r a n n e j z m i a n i e na 
7-ce w k o p a l n i O i g n i ^ s w y -
d a r z y ł się s t raszny w y p a -
d e k , k t ó r e g o o f i a rą pad ł 
m i o d y g ó r n i k , Leon Góza , 
z a m . C o u r t - D i g e a n t w Os-
t r i c o u r t . 

Góza z a t r u d n i o n y b y ł 
p r z y z w o ż e n i u d r z e w a d o 
m o n t a ż u , g d y w p e w n e j 
c h w i l i z e r w a ł się k a b e l cią-
g n ą c y w ó z k i j e d n o t o r o w e 
( m o n o r a i l s ) . J e d e n z w ó z -
k ó w w y r w a n y z szyn od-
rzuc i ł g ó r n i k a na k i l kana -
ście m e t r ó w . 

N i e s z c z ę ś l i w e g o G ó z e 

(Dokończenie na sir. 6-ej) 

W o j s k o w e b a z y 
a m e r y k a l i s k i e 

w H i s z p a n i i 
< 1 $ s p o n o w a c b ę d ą 
bombami atomowymi 

M ' I N I S T E R lo tn i c twa USA 
Harold E. Ta lbo t bawi w 
Hiszpani i , gdzie przepro-

wadza inspekc ję w o j s k o w y c h 
terenów lo tn iczych . Na kon fe -
renc j i prasowej , którą wydal 
w poniedziałek w Madryc ie 
oświadczył on, że w myśl paktu 
w o j s k o w e g o podpisanego ostat-
nio między Hiszpania a U S A , 
amerykańskie siły wo j skowe , 
s t a c j o n u j ą c e w Hiszpanii dy-
s p o n o w a ć będą b e m b a m i ato-
m o w y m i . 

P. T a l b o t podkreśl i ł , że St. 
Z j e d n . zamierzają dostarczyć 
Hiszpanii s a m o l o t ó w ćwiczeb-
nych , i że pierwsze bazy ame-
rykańskie z n a j d u j ą c e się na 
półwyspie ibery jskim o d d a n e 
zostaną do użytku prawdopo -
dobnie w 1954 r. 

„Rolą tych baz — powiedział 
minister amerykańsk i — bę-
dzie uzupełnienie w Europie 
zarówno w dziedzinie zaczep-
n e j j ak i o b r o n n e j systemu 
strategicznego k ierownic twa 
lo tn iczego USA. 

Wreszc ie Ta lbo t zapewnił , że 
h i szpańsko -amerykański układ 

wo j skowy w n iczym nie zmie-
ni strategii zaczepne j St. Z je -
dnoczonych : 

„Nasza pierwsza linia „obron-
n a " — podkreśli ł — z n a j d u j e 
się w Niemczech i to def in i -
tywnie" . 

Zgodnie z układami w sprawie granicy 
na Odrze i Nysie - demokratyczne siły 
Niemiec działać będą na rzecz rozwoju 
i umocnienia przyjaz'ni niemiecko-polskiej 

/ 

— oświadcza W. Pieck - prezydent N. R D. 

PREZYDENT Niemieck ie j Republ ik i Demokratycznej, Wi lhe lm Pieck, przyjął 2 l i-
stopada na. zamku Niederschoenhausen ambasadora nadzwyczajnego i pełnomoc-
nego PRL w N R D , Jana Izydorczyka, który wręczył prezydentowi listy uwierzy-

telniające. 
Ambasador Izydorczyk wygło-

sił przemówienie, w którym po-
wiedział m. in. : 

„Wręczając wam listy uwierzy-
telniające, którymi Rada Pań-
stwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej akredytuje mnie, jako 
ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego PRL w NRD, pra-
gnę stwierdzić, że przekształcenie 
Misji Dyplomatycznej PRL w Ber 
linie i Misji Dyplomatycznej 
NRD w Warszawie w ambasady, 
odpowiada interesom obu naszych 
narodów, dążących do dalszego 
rozwoju, pogłębienia i rozszerze-
nia przyjaznych i dobrosąsiedz-
kich stosunków. 

Owocna współpraca naszych na-
rodów w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej, naukowo - technicz-
nej i kulturalnej służy obopólne-
mu dobru naszych krajów. Pol-

sko-niemiecka granica pokoju i' 
przyjaźni na Odrze i Nysie od-
powiada żywotnym interesom po-
koju światowego. 

Naród polski śledzi z najwięk-
szą sympatią walkę NRD i pa-
triotycznych sił w Niemczech za-
chodnich o zjednoczenie Niemiec 
w demokratyczne pokój miłują-
ce i suwerenne państwo. Walce 
tej udziela naród polski pełnego 
poparcia. 

Prowadząc bowiem do urzeczy-
wistnienia sprawiedliwych i słu-
sznych narodowych postulatów 
narodu niemieckiego, wałka ta 
stanowi zarazem doniosły wkład 
do ogólno-światowej walki o po-
kój i do umocnienia obozu poko-
ju, któremu przewodzi Wielki 
Związek Radziecki. 

Korzystam z okazji, by złożyć 
wam, wielce szanowny towarzy-

szu Prezydencie, rządowi NRD i 
narodowi niemieckiemu życzenia 
dalszych osiągnięć w pokojowym 
budownictwie i w walce narodu 
niemieckiego o zjednoczone, su-
werenne i pokój miłujące Niem-
cy". 

Prezydent NRD, W. Pieck, od-
powiedział m. in.: 

„Wielce szanowny towarzyszu 
ambasadorze ! 

Miłujący pokój naród niemiec-
ki śledzi z uczuciem przyjaźni i 
sympatii wielkie sukcesy osiąga-
ne przez naród polski w dziele 
budowy nowej, socjalistycznej 
Polski. 

Wiemy, że dzięki umacnianiu 
władzy ludowej w waszym kra-
ju, umacnia się obóz pokoju i de-
mokracji i utrwala się pokój w 
Europie. 

(Dokończenie na sir. 6-ej) 

A R M I A B R Y T Y J S K A 
P R Z E P R O W A D Z A 
D O Ś W I A D C Z E N I A 

G A Z A M I T R U J Ą C Y M I 
NA L U D Z I A C H 

Brytyjski dziennik „Daily 
Express" podał wczoraj rewe-
lacyjną wiadomość o istnieniu 
oficjalnego raportu medyczne-
go, poświęconego niedawno co 
przeprowadzonym doświadcze-
niom działania pewnego gazu 
trującego na żołnierzach. 

Brytyjski wydział wojskowy 
przeprowadził na „wolontariu-
szach" oziałanie gazów trują-
cych pod różnymi formami. 
Gazy te wynalezione przez che 
mików nazistowskich, mają 
zgubny wpływ na system ner-
wowy. 

„Ludzkim królikom doświad-
czalnym", którzy służyć mają 
dla ustalenia działania gazu 
na organizm ludzki, podawany 
jest on w formie gazu wchła-
nianego drogą oddechową, 
wstrzykiwany jako płyn zawie-
rający gaz lub wchłaniany 
przez skórę. 

W wyniku tych badań je-
den z „królików doświadczal-
nych" zmarł. Stan drugiego 
jest bardzo ciężki. 

„Daily Express" zaznacza, że 
W. Brytania i St. Zjednoczone 
dysponują znacznymi zapasa-
mi bomb i pocisków gazowych, 
skonfiskowanych w Niemczech 
i że „prawdziwe doświadcze-
nia" podjęte zostaną wkrótce. 

Bez komentarzy. 

Wysokie 
straty s i ł 

f rancuskich 
w V.etnâiu e 

— datiaói tadio-

Vietnùndu 

WE D Ł U G doniesień prasy, 
f rancuskie siły zbrojne, 
którym powierzono zreali-

zowanie operac j i „Mouet te " na 
po łudnie od Hanoi , otrzymały 
rozkaz wyco fan ia się. 

Podczas tego odwrotu rozpo-
czętego od paru dni, j e d n a z 
ko lumn została okrążoną przez 
słynną yietmińską „dywiz ję 
320", która według i n f o r m a c j i 
pó lo f i e ja lnych z Sa jgonu mia-
ła być rzekomo zdziesiątkowa-
na poprzedniego dnia. 

T a k zakończyła się trzecia z 
(Dokończenie na sir. Ii-ej) 

Stanisław PODJACKI 
Sekretarz Federacji Regionalnej Górników 

Nord i Pas - de - Calais 

W OBRONIE 
WSPÓLNEJ SPRAWY 

Masowy udział w strajku s ierpniowym br. oznacza 
wyraźnie, że robotnicy nie chcą dale j ponosić kosztów 
polityki i w o j n y , która ich coraz bardzie j obciąża. 

Wśród robotników coraz bardziej do jrzewa myśl , że 
bez zupełnej zmiany tej polityki, nie można os iągnąć 
poprawy zarobków, j ak również i warunków pracy. 

Wiedzą oni dobrze, jeśli ich położenie jest ciężkie i 
wc iąż się pogarsza, jeśli Statut Górniczy nie jest posza-
nowany , a szczególnie artykuł 12-ty, jeśli coraz bardzie j 
zabrania się uprawiania aktywności syndykalnej , jeśli 
działacze syndykalni sa prześladowani , .jeśli naszym to-
warzyszom' W A L C Z A K O W I i K R A W C Z Y K O W I grozi 
utratą obywatelstwa francuskiego — t-> wszystko to 
dzieje się z powodu polityki przygotowań do n o w e j wo j -
ny, prowadzone j przez rządy od 1947 roku. 

Walka przeciwko wo jn ie jest jedną z wielkich i da-
wnych tradycj i C.G.T. 

W swym raporcie na 29 Kongresie C.G:T. sekretarz 
generalny, Benoit F R A C H O N , oświadczył : 

„Wszelkie problemy jakie mamy do rozwiązania, są 
zależne jedne od drugich: obrotu warunków bytu, obro-
na Pokoju, walka przeciwko spiskowi, obrona wolności 
k'inst ytucyjnych". 

Klasa robotnicza ma więc swe własne cele i 
zadania do wypełnienia w walce o pokó j , a co za tym 
idzie, w walce przeciwko ratyf ikac j i układów bońskich 
i paryskich. 

Albowiem walcząc o utrwalenie Poko ju , przeciw u-
k ladom bońskim i paryskim, walczymy równocześnie o 
zrealizowanie naszych słusznych i uzasadnionych po-
stulatów, o prawo do życia, w alczymy o utrzymanie gra-
nic na Odrze i Nysie. 

(Dokończenie na stronie 2-giej) 

UNIEWAŻNIENIA DOCHODZEŃ 
PRZECIW P O S L O M KOMUNISTYCZNYM 

oraz powożenia kresu wojnie 
W I N D O C H I N A C H 

— domaga si^ francuska 
opinia publiczna 

Społeczeństwo francuskie coraz energiczniej domaga 
się położenia kresu wojnie w Vietnamie. Akcja mająca na 
celu doprowadzenie do wszczęcia rokowań pokojowych z 
h o Chi Minhem obejmuje coraz szersze rzesze społeczne. 

Hérault , który oświad-Znamienny jest fakt, że 
coraz liczniejsze osobistości, 
reprezentujące prawicowe u-
grupowania polityczne wypo-
wiadają się za wszczęciem 
rokowań z prez. Ho Chi H i n -
hem. 

Bardzo charakterystyczna 
jest np. ostatnia wypowiedź 
p. Badie, posła radykalnego 

IX PLENUM KC PZPR U C H W A L A Z W O Ł A N I E 

2 - g o Z J A Z D U POLSKIEJ Z J E D N O C Z O N E J PARTII 

ROBOTNICZEJ 

W dniach 29 — 30 października 
br. odbyło się 9-te plenum KC 
PZPR, na którym Bolesław Bie-
rut wygłosił referat p. t. „Zadania 
partii w walce o szybszy wzrost 
stopy życiowej mas pracujących, 
jako wytyczne dalszej pracy". 

Po dyskusji plenum przyjęło re-
ferat B. Bieruta oraz podjęło na-
stępującą uchwalę: 

KC Polskiej Zjednoczonej Par-
tii Robotniczej postanawia zwo-
łać do Warszawy 2-gi zjazd PZ-
PR. Plenum KC PZPR ustala na-
stępujący porządek dzienny 2-go 
zjazdu : 

1) sprawozdanie Komitetu Cen-
tralnego PZPR; 

W niedzielą 8 listopada 

Francuska Konferencja Krajowa 
na temat problemu niemieckiego 

Udział Stow. Obrony Granic nad Odrą i Nysą 

2) sprawozdanie Komisji Rewi-
zyjnej ; 

3) główne zadania gospodarcze 
dwóch ostatnich lat (1954-1955) 
planu 6-letniego; 

4) o zadaniach rozwoju rolnic-
twa w latach 1954-1955 i o zapew-
nieniu niezbędnych środków dla 
wzrostu produkcji rolniczej ; 

5) zadania organizacyjne i po-
prawki do statutu Partii. 

Plenum ustala następujące nor-
my przedstawicielstwa i tryb wy-
borów na zjazd : 

a) 1 delegat z głosem decydu-
jącym na tysiąc członków i kan-
dydatów Partii; 

b) delegaci na zjazd będą wy-
bierani w tajnym głosowaniu na 
powiatowych i miejskich konfe-
rencjach partyjnych; w Warsza-
wie i Łodzi delegaci będą wybie-
rani na dzielnicowych konferen-
cjach partyjnych. 

Referat B. Bieruta i tezy przed-
zjazdowe będą publikowane w 
ciągu dni najbliższych. 

dep. 
czył: 

,,Są tacy — a wśród nich 
spekulanci piastrami — któ-
rzy byl i gotowi włączyć nas 
do kategori i złych Francu-
zów, dlatego, że twierdzil iś-
my, iż ostatecznie nie będzie 
można uniknąć rozpoczęcia 
rozmów z Vietmi.nhem. Dziś 
ludzie zaczynają zdawać so-
bie sprawę, że my mieliśmy 
rac ję" . 

Głos opini i francuskiej 
wpłynął również bezwątpienia 
na decyzję powziętą ostatnio 
przez parlamentarną komisję 
nietykalności poselskiej, któ-
ra miała wypowiedzieć się w 
sprawie wniosku rządowego 
odebrania nietykalności pos-
łom komunistycznym celem 
wszczęcia przeciw nim docho-
dzeń za ich działalność pol i -
tyczną przeciw wojnie w V ie t -
namie. 

W całym kraju wzmogła się 
akcja jednościowa francus-
kich rzesz pracujących oraz 
wszystkich demokratów i pa-
triotów, celem wyrażen;a wo-
li narodu francuskiego, do-
magającego się od Parlamen-
tu, aby wypowiedział się za 
odrzuceniem dochodzeń prze 
ciw posłom komunistycznym. 

W niedzielę, S listopada odbędzie się w salonach Palais 
d'Orsay w Paryżu, krajowa konferencja francuska na temat 
problemu niemieckiego. 

j o w e g o rozwiązania prob lemu 
n iemieck iego . 

Odbudowa Gdańska postępuje szybko napr,zód. Na zdjęcicu: uli-

ca Długi Targ kompletnie odbudowana. 

I n i c j a t y w ę zwo łan ia tej kon -
f e r e n c j i powz ią ł Francusk i K o -
mite t dla p o k o j o w e g o rozwią-
zania p r o b l e m u n iemieck iego , 
g r u p u j ą c y l iczne z n a n e oso -
bistości f rancusk ie z rozmai -
ty ch środowisk spo łe cznych i 
n a k tórego czele z n a j d u j e się 
p. M i c h e l Bruguier , a d w o k a t 
przy Sądzie parysk im oraz, p. 
Jean -Mar ie D o m e n a c h , nacze l -
ny redaktor kato l i ck iego pis-
m a „Espr i t " . 

W odpowiedz i n a i ch apel 
zgłosi ł udział w k o n f e r e n c j i 
ca ły szereg n o w y c h osobistośc i 
działaczy i przedstawiciel i g łó -
w n y c h parti i po l i tycznych . Dlu 
ga lista ty ch osób świadczy, że 
k o n f e r e n c j a ta będzie w a ż n y m 
e t a p e m w szerokim zgrupowa-
niu f r a n c u s k i c h sił n a r o d o -
wych , ce lem przec iwstawienia 
się ra ty f ikac j i Okładów usta-
l a j ą c y c h h e g e m o n i ę o d w e t o w -
c ó w niemifeckich w Europie , 
ce lem d o p r o w a d z e n i a do poko -

W K o n f e r e n c j i tej interesu-
j ą c e j w na jwiększe j mierze 
wszystkich Po laków, z a r ó w n o 
w kra ju j a k i n a emigrac j i , 
wezmą udział prócz p. de K o -

raba, przewodni czącego S towa-
rzyszenia O b r o n y G r a n i c nad 
Odrą i Nysą" , (który należy 
do K o m i t e t u dla p o k o j o w e g o 
rozwiązania prob lemu nie-
mieck iego ) — również d w ó c h 
i n n y c h c z ł onków zarządu Sto -
warzyszenia o b r o n y G r a n i c 
po lsk ich — panie A l i c ja H a -
licka artysta-malarz , oraz dr. 
I rena Stróżecka. 

Dzidki wynikom wyborow w Hamburgu 
koalicja rządowa otrzymana 

wi^kszosc w Bundesrat 
Wybory do rad miejskich, które odbyły się w Hamburgu 

•w poniedziałek dn. 2-go bm. dały partiom rządowym większość 
w Bundesrat. Dzięki temu zioycięslwu Adenauer dysponować 
będzie większością 2/3 głosów'i» obu Izbach federalnych (Bun 
destag i Bundesrat). W ten sposób sprawując absolutną wła-
dzę ustawodawczą Adenauer będzie mógł zmienić Konstytucji 
bońską w wypadku gdyby Trybunał konstytucyjny w Karls 
ruhe uzna1 traktat-o armii europejskiej jako sprzeczny z Kon 
stytucją. 

Partie rządowe, które przy- straciły 50.000 głcisów w stosun-
slapiły do w y b o r ó w pod nazwą ku cło w y b o r ó w , ustawodaw-
„Bloku z Hamburga" mimo, że (Dokończenie na sir. 6-ej) 

Niedawno otwarty w Paryżu .Salon dziecięcy" cieszy si,' wici 
kim powodzeniem. Na zdjęciu• Pałac marzeń, zbudowany ze 
szkła. Wkrótce ukaże się reportaż o .,Salonie dziecięcym" i o 
znajdującym się ria nim pięknym kiosku polskim.( Universal) 

Pierwsze próby przed oddaniem 
do użytku szybu naftowego Nr. 
102 w miejscowości Lacq, zostały 
dokonane dnia 1 b.m. Źródło 
naftowe znajduje się na głębo-
kości 4.076 m. Ropa naftowa, wy-
tryskiwać będzie pod potężnym 
ciśnieniem 650 kg. na 1 cm. kw. 
Wydajność szybu 400.000 m. kw. 
na dzień. (Fot. Ass. Press) 

Rada Ministrów 
obraduje 

nad budżetem 
Dziś zbiera się Rada minis-

trów celem podjęcia dalszej 
dyskusji nad sprawą budżetu. 

Debaty w łonie rządu nad tą 
sprawą trwają już od dłuższe-
go czasu. 

Liczne dzienniki francuskie 
stwierdzają, że rząd napotyka 
duże trudności w ustaleniu bu-
dżetu i zapowiedzianej refor-
my systemu podatkowego. Pod-
kreślają orre fakt, że pr^ed 
trzema tygodniami jeszcze 
rząd podał do wiadomości, iż 
„projekt ustawy finansowej za 
rok 1954 jest już opracowany' 
i że „zostanie przedlożon-» 
parę dni parlamentarnej Ko-
misji finansowej..." Otćr M re-
go czasu Rada mini-'v -e-
brala się już kilkakrotnie i -a 
każdym razem oglosz;vu nr 
nią oficjalny komunikat r:t-
wiadamial, że złożenie pro < 
tu zostało opóźnione ze wrn. p-
du na opracowanie niektórych 
zarządzeń „technicznych" 

Przyczyny tych trudności w 
ustaleniu budżetu wyplywaja z 
faktu, ?.e istnieje deficyt, który 
według cświadc-enia złożone ;o 
miesiąc temu przez ministra 
Finansów Faure, wynosi 700 
miliardów. 

Przed rządem znajduje się 

! Dokończenie nt, str. 6-ei) 



Nie zagaśnie pamiqc o łych 
którzy zginali dla sprawy Pokoju 

W dniu Wszystkich Świętych lud wszędzie uczcił pamięć Zmar 
łych, nie zapominając szczególnie o tych, którzy zginęli w o-
bronie Pokoju. Na zdjęciu : przed płytą ku czci Nieznanego 
Żołnierza w Paryżu, jedna z matek ze swą córeczką wspomi-

nają smutne konsekwencje wojny... 

W OBRONIE 
WSPÓLNEJ SPRAWY 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Aktywna walka mi l i onów 
robotników Franc j i toczy się 
dziś przeciw ratyf ikac j i ukła-
dów bońskich i paryskich. W 
walce te j organizac je zawodo-
we odgrywają potężną rolę. 
Opozyc ja ta, która rozwi ja się 
w całe j Franc j i uniemożliwi-
ła dotychczas raty f ikac je tych 
układów. 

Raty f ikac ja tych układów 
przez parlament francuski po-
zwoliłaby Adenauerowi na u-
tworzenie nowego W e h r m a c h -
tu z byłymi generałami hitle-
rowskimi na czele. 

Remil i taryzac ja Niemiec a-
denauerowskich to groźba no-
wej w o j n y przeciw Franc j i i 
Polsce. Już n ie jednokrotnie — 
każdy z nas to dobrze pamię-
ta — zarówno przed wybora-
mi jak i po wyborach , Ade-
nauer domaga ł się i d o m a g a 
się obecnie włączenia do Nie-
miec Alzacj i i Lotaryngi i oraz 
polskich Z i em Z a c h o d n i c h . W 
związku z tym coraz większa 
staje się konieczność solidar-
ne j walki f rancuskiego i pol-
skiego ludu, przeciwko wspól-
nemu niebezpieczeństwu. 

G D Z I E J E S T M I E J S C E 
E M I G R A C J I P O L S K I E J ? 
Z pewnością nie u boku 

zdra j ców z bagna emigracy j -
ne j reakcj i , którzy popierają i 
zachęcają Adenauera , „by wy-
zwolić Polskę" i zaprowadzić 
„ d e m o k r a c j e " obszarniezo-ka-
pital istyczną, która „uwo ln i " 
robotn ików od pracy, d a j ą c im 
w zamian pańszczyznę obszar-
niczą, a zamiast chleba — 
kule i więzienie. 

Mie jsce Po laków i Polek 

jest u boku bohaterskiego na-
rodu francuskiego i wszyst-
kich obrońców Poko ju , którzy 
prowadzą walkę przeciwko re-
mil itaryzacj i Niemiec ade-
nauerowskich. 

Niecha j wiedzą o tym zdraj -
cy Polski, którzy zaprzedali 
się podżegaczom w o j e n n y m . 

W u c h w a l o n e j rezolucj i Kra 
j o w e j R a d y Stowarzyszenia 
Obrony Gran i c nad Odra i 
Nysą z dnia 1-go października 
br. czytamy : 

„W miesiącu styczniu I9ń4 
roku, odbędzie się konferencja 
krajowa w obronie granic nad 
Odrą i Nysą i przeciw wskrze-
szeniu Wehrmachtu. 

Uczyńmy wszystko, aby ta 
Konferencja była wielką mani-
festacją jedności, na której się 
wyrazi nasza niezłomna wola : 

— Aby granice ustalone w 
Poczdamie zostały poszanowane. 

— Aby Konferencja czterech 
Wielkich Mocarstw znalazła 
pokojowe rozwiązanie proble-
mu niemieckiego w interesie 
bezpieczeństwa wszystkich są-
siadów Niemiec, jak w intere-
sie samego narodu niemieckie-
go i Pokoju na świecie". 

W r a m a c h przygotowania 
te j K o n f e r e n c j i K r a j o w e j w 
obronie granic nad Odrą i Ny-
są i przeciw wskrzeszeniu 
W e h r m a c h t u , odpowiedzialni 
za polskie sekcje syndykalne i 
za grupy językowe, wszyscy 
C.G.T.-owcy powinni wziąć j ak 
najszerszy udział. 

Stanisław PODJACKI 
Sekretarz Federacji Regio-
nalnej Górników Nord 
i Pas de Calais. 

Robotnicy rolni i fabryczni z Corbeil-Essonnes i okolicy 
przeciw ratyfikacji umdw bońskich i paryskich 

(KORESPONDENCJA T E R E N O W A ) 

Corbeil i Essonnes znajdują się o 3 0 km. od 
Paryża w dep. Seine et Oise. Są to dwie miejsco-
wości, które łączą się i stanowią razem prawie że 
jedno duże miasto. W bliskiej okolicy wielu Pola-
ków pracuje na roli. Są oni obecnie zajęci przy 
wyrywaniu buraków cukrowych. 

W samym Corbei l -Es-
sonnes też są Polacy. Pra-
cują oni w mie j scowych 
fabrykach jak w papierni, 
w fabryce wagonów, w 
odlewni i w cegielni. Mi-
mo, ' że mie jscowośc i te 
są niebardzo oddalone od 
Paryża, to jednak płace są 
0 wiele niższe niż w sto-
licy. Toteż ludzie żalą się, 
że życie jest ciężkie. Nic 
dziwnego, gdy np. robot -
nik fabryki wagonów, 
pracujący przy piecach 
zarabia zaledwie 106 fr. 
na godzinę. 

Wszyscy pragną wiedzieć 

co się dzieje w Polsce 

W mie jscowośc iach tych 
nie ma żadnych organizacji 
polskich. A tymczasem 
ludzie tak bardzo pragną 
wiedzieć co się dzieje w 
Polsce. Toteż nic dziwne-
go, że gdy Stowarzyszenie 
Obrony Granic nad Odrą 
1 Nysą organizuje wieczór 
filmu polskiego, to Pola-
cy i Francuzi polskiego 
pochodzenia przybywają 
bardzo licznie. 

Na wieczór f i lmowy, 
który odbył się we wtorek 
2 7 - g o października br. 
przybyło około 150 osób. 
Ryli to przeważnie Polacy 
z Corbeil-Essonnes. z St. 
Germain, z Coudray. Lis-
ses, Villaben i z Moulin 
Galant, 

Mimo deszczu przyje-
chali licznie na rowerach, 
motocyklach a z dalszych 

mie jscowośc i grupa ro -
botników wynajęła nawet 
auta, aby tylko być na 
wieczorku i widzieć po l -
ski film. 

Program imprezy był 
bardzo ciekawy. Z począt-
ku pokazano aktualności 
z Polski. Obecni z c ieka-
wością śledzili jak Polska 
się rozbudowuje. Ludowe 
tańce, które też ujrzano 
na filmie, wywołały w i e -
le wspomnień z młodych 
lat w Polsce. Film w k o -
lorach o rybołówstwie na 
Mazowszu wszystkim się 
szczególnie podobał. 

Wieczór ten długo będę 
pamiętał.. . 

Podczas przerwy przed-
stawiciel Stowarzyszenia 
Obrony Granic nad Odrą i 
Nysą przemówił do o b e c -
nych. Wyjaśni ł on treść 

umów bońskich i parys-
kich. Przy tym podkreślił, 
że gdyby te układy zosta-
ły ratyfikowane przez Par-
lament francuski, to Ade -
nauer mógłby szybko o d -
budować nowy agresywny 
Wehrmacht . Mógłby on 
wc iągnąć — zaznaczył 
mówca — Francję w w o j -
nę przeciw Polsce. I żoł -
nierze francuscy polskie-
go pochodzenia byliby 
zmuszeni do strzelania 
do swoich krewnych ży-
jących w Polsce. Dlatego 
też — powiedział mówca 
— naszym zadaniem i o -
bowiązkiem jest, ażeby 

Polacy razem z narodem 
francuskim domagali się, 
aby posłowie nie ratyfiko-
wali tych umów. Długo-
trwałe oklaski potwierdzi -
ły całkowitą zgodę o b e c -
nych. 

W ciągu kilku minut 
sprzedawano w sali karty 
sol idarnościowe na fun-
dusz Domu Dziecka w 
Szczecinie - Zdro jach. 

Sprzedaż kart przynios-
ła 1.500 fr. 

Po przerwie wyświet lo -
no film pt. „P ierwszy 
Start", który się wszyst-
kim bardzo podobał. 

Po wyjśc iu pewien ro -
botnik rolny powiedział : 
„Cztery lata już nie b y -
łem w kinie, ale dzisiejszy 
wieczór na pewno długo 
będę pamiętał" . 

Jeden z obecnych 

W O K R Ę G U G A R D 

Piękny sukces polskiej uroczystości szkolnej 
Dnia 25 października br. odbyła się w Tamaris 

(Gard) uroczystość rozpoczęcia roku szkolnego, na którą 
przybyli licznie Polacy z La Grand - Combę. Molieres. 
Besseges, Sagnieres, Abbaye i Rochebelle. Mimo, że a-
kurat padał w tym dniu deszcz, zebrało się ponad 400 
osób. 

Na imprezę tę przyjechał 
też konsul PRL z Marsylii. 

Uroczystość (która miała 
miejsce w „Maison du Peu-
ple") rozpoczęta się wspól-
nym odśpiewaniem polskiego 
hymnu narodowego. Następ-
nie dzieci szkolne wystąpiły 
z bogatym programem arty-
stycznym. 

Dzieci polskie z Roche-
belle - Abbaye popisały się 
inscenizacją pt. ,,Książki". 
Dziewczynki z Molieres za-
tańczyły kujawiaka. Księżar-
czyk Lidia wzruszyła całą pu-

bliczność swoją piosenką o 
Polsce. Inscenizacja pt. „Za-
loty chrabąszczyka", wyko-
nana przez Irenę i Janinkę 
Szyluk oraz Irenkę Koryczan, 
spotkała się z wielkim suk-
cesem. 

DOBRE WIADOMOŚCI 
Z KRAJU 

Dziewczynki, które spędzi-
ły tegoroczne wakacje w Pol-
sce wystąpiły z piosenką o 
ob. Bierucie, której nauczy-
ły się w Kraju. 

Po występach dzieci od-
czytano list od ob. Siewier-

AUezapxunniane câiuile 

Wakacje spędzone przez dzieci polskie na Koloniach Letnich PCK — pozostaną na długo w 
pamięci dziatwy. Ro jakże zapomnieć o tak miłych chwilach ?... Na zdjęciu : grupa dzieci z 

Kolonii Letniej PCK w St. Désir de Lisieux. 

List otwarty III Światowego Kongresu Związków Zawodowych 

Należy 
ruchu 

poioźyc kres sztucznemu 
związkowego na caîym 

rozbiciu 
świecie 

Na zakończenie obrad 1 II-go Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych we Wiedniu, uchwalono m. in. list 
otwarty do wszystkich organizacji związkowych i do wszy-
stkich członków związków zawodowych, nie wchodzących w 
skład ŚFZZ. Orędzie m. in. stwierdza: 

Październik 1953 r. — 
to miesiąc, w którym nastą-
piło wydarzenie o znaczeniu 
historycznym dla rozwoju Jwia 
towego ruchu związkowego. 
W miesiącu tym 819 przed-
stawicieli 79 krajów, w tym 
przedstawiciele 342 organi-
zacji związkowych nie wcho-
dzących w skład ŚFZZ. spot-
kało się w duchu przyjaźni i 
jedności w Wiedniu na 3-cim 
Światowym Kongresie Związ-
ków Zawodowych. 

Delegaci na 3 Światowy 
Kongres Związków Zawodo-
wych. przedstawiciele organi-
zacji związkowych wchodzą-
cych w skład różnych naro-
dowych i międzynarodowych 
zrzeszeń, należeli do różnych 
ras i wyznań, reprezentowali 
różne poqlady polityczne. 
Wielu z nich zostało wybra-
nych bezpośrednio w zakła-

dach pracy i przyjechało 
wprost z przedsiębiorstw. 

Mimo różnorodności swe-
go składu. Kongres doszedł 
do wspólnego wniosku, że tyl 
ko jedność działania mas pra-
cujących, należących do róż-
nych związków zawodowych, 
ludzi pracy wszelkich przeko-
nań, może doprowadzić do 
szybkiej zmiany obecnej sy-
tuacji, do podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących, do 
umocnienia więzów między-
narodowych, do zapewnienia 
pokoju i niezawisłości naro-
dowej. 

Pewność ta oparta jest na 
doświadczeniu organizacji 

związkowych reprezentowa-
nych na Kongresie, które u-
dowodniły, że tam, gdzie o-
siągnięto jedność działania 
— można osiągnąć zaspoko-
jenie żądań. 

To doświadczenie jedności 
działania w skali narodowej 
może być rozszerzone do mię 
dzynarodowej skali związko-
wej. Nic nie zdoła powstrzy-
mać marszu naprzód mas pra-
cujących. 

Ponieważ ŚFZZ powstała 
w oparciu o tę właśnie ideę 
jedności, zwracała się ona 
niejednokrotnie do Między-
narodowej Konfederacji Wol-
nych Związków Zawodowych 
(MKWZZ) i do Międzynaro-
dowej Konfederacji Chrześ-
cijańskich Związków Zawodo-
wych (MKChZZ) z propozy-
cją przedyskutowania sprawy 
jedności działania w oparciu 
o minimalny program żądań, 
opracowany wspólnie. Jed-
nakże przywódcy MKWZZ, 
udzielając obraźliwej odpo-
wiedzi, odrzucili wszelką moż 
liwość jakieaokolwiek poro-
zumienia z ŚFZZ. 

To stanowisko MKWZZ na-
leży tłumaczyć dominującym 
wpływem przywódców Ame-
rykańskiej Federacji Pracy 
(AFL) i amerykańskiego Kon-
gresu Przemysłowych Związ-
ków Zawodowych (CIO) na 

MKWZZ. Celem ich jest zwią 
zanie członków Międzynaro-
dowej Konfederacji Wolnych 
Związków Zawodowych z po-
lityką Departamentu Stanu 
USA i wielkich businessme-
nów amerykańskich. Nie wie-
rzymy jednak, że polityka ta 
może być narzucona tego ro-
dzaju zrzeszeniom związko-
wym, jak Brytyjski Kongres 
Trade Unionów, i centrale 
związków zawodowych krajów 
skandynawskich, a tym bar-
dziej — związkom zawodo-
wym w krajach kolonialnych 
i półkolonialnych. 

Właśnie dlatego, że wie-
rzymy głęboko w szczerość i 
uświadomienie ludzi pracy, 
zwracamy się z mocnym, bra-
terskim wezwaniem do jed-
ności działania bezpośrednio 
do przywódców krajowych 1 
lokalnych organizacji związ-
kowych, należących do Mię-
dzynarodowej Konfederacji 
Wolnych Związków Zawodo-
wych i do Międzynarodowej 
Konfederacji Chrześcijań-

skich Związków Zawodowych, 
zwracamy się do wszystkich 
ludzi pracy. 

Powstawajcie wspólnie prze 
ciwko tym, którzy pragnęliby 
wnieść rozłam w wasze sze-
regi, zapobiec waszemu zjed-
noczeniu i osłabić siły klasy 
robotniczej. Walczcie ramię 
przy ramieniu o poprawę wa-
szych warunków życia, w o-
bronie waszych praw demo-
kratycznych i związkowych, 
walczcie o to, by raz na zaw-
sze położyć kres zagrożeniu 
pokoju na całym świecie. 

Prowadźcie kampanię na 
rzecz jedności działania zwią-
zków zawodowych w skali mię 
dzynarodowej. Połóżcie kres 
sztucznemu rozbiciu, jakie 
nastąpiło w ostatnich latach. 
Jedność działania może do-
prowadzić klasę robotniczą 
do nowego etapu, etapu zau-
fania i postępu, może przy-
nieść wielkie zwycięstwa, po-
prawę warunków bytu i u-
trwalenie pokoju-między na-
rodami. 

Zjednoczona akcja mas 
pracujących we wszystkich 
krajach stworzy ludzkości 
szczęśliwą przyszłość. 

skiego, który został ekspul-
sowany w marcu br. obec-
nie zamieszkuje w Nowej Hu-
cie. Ob . Siewierski donosi w 
tym liście jak żyją robotni-
cy w Polsce. Stwièrdza on, że 
teraz w Kraju pracy nie brak 
i że każdy może sobie wy-
brać zawód; jaki mu najle-
piej odpowiada. Syn Siewier-
skiego zaraz otrzymał w Pol-
sce pracę i bardzo dobrze 
zarabia. 

Na zakończenie wieczoru 
wyświetlony został f i lm pol-
ski pt. „Za nami pójdą in-
n i " . 

Późnym wieczorem rodacy 
rozchodzili się do domów, 
zadowoleni ze spędzenia ki l-
ku miłych chwil, przyrzeka-
jąc, że będą pomagać demo-
kratycznemu nauczycielstwu 
w organizowaniu polskiego 
szkolnictwa i urządzaniu po-
dobnych pięknych imprez. 

A. B. 

Czytelnicy, piószą * ». 

W s z y s c y r o d a c y 
p o w i n n i z r o z u m i e ć 

z k i m i s c 
c a ł ą g r o m a d ą 

N i e s p r a w i e d l i w i e pos-
tępu je rząd f rancusk i , że 
nam Polakom zakazał już 
ty le polsk ich pism demo-
kratycznych, a ostatn io 
„ W y c h o d ź s t w o Po lsk ie" . 
A tymczasem, każdy roz-
sądny Polak rozumie, że 
t y l ko w tych ' to w łaśn ie ga-
zetach pisano p r a w d ę . 

Każdy rozważny Polak 
rozumie też, d laczego rząd 
f rancusk i zakazuje tak ie 
gazety . A to d la tego , że 
pisano w nich, aby się łą-
czyć w obron ie Pokoju. To 
się p e w n y m s fe rom nie 
podoba. Jednakże m y Po-
lacy w i e m y jak nas w o j n a 
ru jnu je . Podczas w o j n y 
nie ma chleba, nie ma do-
mu, nie ma lekars tw, p o w -
stają różnego rodzaju epi-
demie , jak t y fus i td. Giną 
c y w i l e i g iną żołn ierze. . . 
Toteż m y Polacy o p o w i a -
d a m y się za Pokojem. 

N ie mogę zrozumieć, że 
są jeszcze ludz ie, k tó rzy 
w ie rzą tak im p i smom, ni-
by to po lsk im, co szkalują 
dzisiejszą Polskę i Rząd 
Polski. 

Jeśli chodzi o mn ie , ser-
ce mo je b i je raźniej z ra-
dości, żeśmy się doczekal i , 
że w Polsce jest dziś Rząd 
ludzi pracy a nie jakichś 
tam bogaczy, k rzywdz ic ie l i 
i w y z y s k i w a c z y narodu. 

Z z a d o w o l e n i e m dow ia -
du ję się o t y m wszys t k im , 
co ó w dzisiejszy Rząd Pol-
ski rob i . Cieszę się, że tak 
sp rawn ie postępu je w Kra-
ju r ozbudowa p rzêmystu , 
że tak rozwi ja się szkolni-

c two , że naród się kształć? 
w szkołach średnich i za-
w o d o w y c h , że na Un iwer -
sytetach jest pe łno robot-
niczej i ch łopsk ie j młodz ie-
ży . I W e ź m y jeszcze p o d 
u w a g ę to, że dziś w Kraju 
nauka jest dostępna prze-
de wszys t k im dla tych, 
k tó rzy są zdo ln i , nie d la 
tych, k tó rzy mają dużo pie-
n iędzy, jak to by ł o d a w -
nie j za sanacj i . 

A w ięc wszyscy rodacy, 
z rozumcie, kogo macie po-
przeć i z k im iść całą gro-
madą. Pow inn i śmy skupiać 
się przy Polsce Ludowe j , 
w oboz ie Pokoju. A przez 
to p rzyczyn imy się do do-
b r o b y t u w Polsce i na ca-
ł y m świec ie. 

Mikołaj L. 

z Lot et Garonne 

ECHA Z ROŻNYCH 
ZAK1AD0W 

x x x 
W zakładach wyrobów emalio-

wanych „Rhone" w Lyonie, pra-
cownicy, którzy przerwali pracę 
w ub. wtorek protestując prze-
ciwko groźbie zamknięcia tej fa-
bryki, ponownie przerwali pracę 
w ub. czwartek. 

X X X 
Personel przedsiębiorstwa „Ta-

vernier" w Hocquelin (Somme) 
-otrzymał, po zastosowaniu os-
trzegawczej przerwy w pracy w 
Ciągu dwóch dni, podwyżkę płac 
od 7,50 do 10 fr. na godzinę. 

X X X 
W fabryce „Lesauvage" w Rou-

balx (Nord) pracownicy jedno-
myślnie zastosowali dwugodzin-
ną ostrzegawczy przerwę w pra-
cy. Żądają oni zadośćuczynienia 
odnośnie postulatów, przedłożo-
nych podczas ostatniego wielkie-
go strajku w miesiącu sierpniu. 

Z kroniki wypadków 
Ś M I E R Ć 

M Ł O D E G O G Ó R N I K A 
W K O P A L N I E S C A U D A I N 

Z n ó w n o w e nazwisko powięk-
szyło i tak już bardzo długą li-
stę of iar w y p a d k ó w kopalnia-
nych, w y n i k ł y c h na skutek 
braku bezpieczeństwa pracy i 
nieludzkiej eksploatacji górni-
ków. 

W piątek dnia 29 ub. m. gór-
nik Jacques Degnicourt, lat 17, 
zam. 48, rue de Reims w Es-
caudain, zatrudniony by ł na 
850 piętrze w kopalni Saint-
Marck w Escaudain przy odcze-
pianiu wózków, gdy nagle ści-
śnięty został między jedną ber-
linką a drugą. 

Ciężko ranny Degnicourt 
zmarł w drodze do szpitala. 

W P A D Ł D O R Z E K I 
P o w r a c a j ą c y z pracy Julien 

Boivon, lat 63, robotnik zatrud-
n iony przy dźwigu zakotwiczo-

PRZYWÓDCY F. O . 

ZDRADZILI 

PRACOWNIKÓW 

W GRAUCHEt (Tarn ) 
Robotnice 1 robotnicy w licz-

bie 1.500 zatrudnieni w przemy-
śle skórzanym w Graulhet 
( T a m ) prowadzili w ciągu ty-
godnia akcję ^strajkową, celem 
uzyskania podstawowych sta-
wek zarobkowych: dla robotni-
ków — 133 fr. na godzinę, dla 
robotnic — 122 fr. na godzinę. 

37 pracodawców zgodziło się na 
zastosowanie wyżej wymienio-
nych stawek, tak że połowa ro-
botnic i robotników miało po o-
trzymaniu satysfakcji podjąć 
pracę. 

Tymczasem nieoczekiwanie, se 
-kretarz syndykatu FO w Graul-
het 1 sekretarz Federacji FO 
przemysłu skórzanego podpisał z 
pracodawcami umowę na wiele 
gorszych warunkach niż te, ja-
kich domagali się robotnicy. Po-
nadto umowa ta została podpi-
sana bez porozumienia się z pra-
cownikami. CGT zorganizowała 
wiec, na który przybyło około 2 
tys. pracowników. Na tym wie-
cu Nespoulous, przedstawiciel 
Unii departamentalnej i Habert, 
sekretarz Federacji CGT praco-
wników przemys.u skórzanego 
zdemaskowali w swych przemó-
wieniach otwartą zdradę intere-
sów robotniczych przez przywód-
ców FO. 

Pracownicy przemysłu skórza-
nego postanowili podjąć pracę, 
aby nie osłabić zrealizowanej 
podczas strajku jedności. Po-
wzięli oni również decyzję wzmo-
cnienia tej jedności u baz i kon-
tynuowania rozpoczętej walki w 
każdej fabryce, aby otrzymać 
133 fr. dla robotników a 122 fr. 
dla robotnic. 

n y m na Sekwâhie w Drâveil, 
wpadł do rzeki ponosząc śmierć. 

T R U C I C I E L P S Ó W 
Od ki lku dni. n ieznany do-

tychczas osobnik rozrzuca po 
ul icach miasteczka Collias 
(Gard) kawałk i chleba i mię-
sa, nasiąknięte c y j a n k i e m po-
tasu. ce lem otrucia psów. Do 
chwi l i obecnej maniak otruł w 
ten sposób 18 psów. Pol ic ja z 
Nimes Wszczęła śledztwo. 

Z A N I E P O S Ł U S Z E Ń S T W O 
. . M A T K A U G O D Z I Ł A G O 

N O Ż E M 
W a r u n k i mieszkaniowe, w 

jakich żyje małżeństwo Fél ix 
( za jmują ty lko 1 pokój przy 
ul. Passy Nr. 30 w Paryżu) z 
tro jg iem dzieci, często doprowa-
dzają panią Monique Fél ix do 
si lnego zdenerwowania , które-
go ofiarą padl ostatnio ich 9-
létni syn, nieposłuszny Jean-
Pierre. W ub. sobotę w chwil i , 
g d y nie usłuchał napomnień 
matki , p. Fél ix rzuciła m u w 
twarz, t r z y m a n y w t y m m o -
mencie nóż. Nieszczęśliwe dzie-
cko postradało prawe oko. Zroz-
paczona t y m matka chciała tar-
gnąć się n a własne życie, lecz 
myś l o jej pozostałych d w o j g u 
dzieciach powstrzymała ją od 
tego. 

S A M O B Ó J S T W O 
9 1 - L E T N I E G O S T A R U S Z K A 

W dniu Święta Zmar łych , 
91-letni Fél ix Paudreaux w 
chwil i gdy sąsiedzi udali się 
na cmentarz powiesi ł się ...na 
belce w s w y m mieszkaniu przy 
Bld. Volbenoite w Saint-Etien-
ne. Nieszczęśliwy starzec już w 
przeszłym roku usi łował popeł-
nić samobójstwo, za truwając się 
gazem świet lnym, lecz szybka 

pomoc sąsiadów, zdołała wtedy; 
przywróc i ć m u życie. 

O R G A N Y W G R U Z A C H 
W momencie , g d y wiern i w y -

chodzili z kościoła w Fo lpenvi l -
ler (Mosel le ) , by udać się z pro-
cesją n a cmentarz, zwal i ła się 
t rybuna z organami . Spod zwa-
lisk w y d o b y t o 6 osób rannych , 
w t y m jedną kobietę z pęknię-
tą czaszką. 

N A T O R Z E K O L E J O W Y M 
Strasznie okaleczone ciało 

Fernanda Vil leneuve, 15-letnie-
go ucznio wydz . mechanik i 
SNCF, znaleziono na torze ko-
l e j o w y m Nr. 1 w pobliżu d w o r -
ca Saincaize ( Y o n n e ) . Przypu-
szczają, że padł on ofiarą w y . 
padku w chwi l i , gdy u d a w a ł 
się do swo ich rodz iców w 
Moulins. 
N I E C O D Z I E N N Y K L I E N T . . . 

Do garażysty w Albenc (Ise-
re) , zajętego obl iczaniem kasy, 
wszedł klient prosząc o „bou-
gie" . Zan im garażysta zdążył 
podać kl ientowi żądany arty-
kuł, o trzymał cios w żołądek. 
W 20 minut później, g d y oprzy-
tomniał , stwierdzi ł w kasie 
brak 400.000 fr . 

N A P O M O C 
P R Z Y J A C I O Ł O M . . . 

Ł a w i c a makre l i przybyła n a 
pomoc „ u w i ę z i o n y m " przez r y -
b a k ó w w porcie Legue w pobli-
żu Saint-Brieux s a r d y n k o m . 
Setkom tysięcy sardynek udało 
się ujść z życiem... 

P O Ż A R W T K A L N I 
Szkody w tkalni „ T a f f i n . 

Potelet" w Roubaix , w y n i k ł e 
n a skutek pożaru, obl iczone są 
na 3 m i l i o n ó w fr. Pol ic ja pro-
wadzi ankietę nad ustaleniem 
przyczyn pożaru. 

20.000 chtopow sprecyzowało 
swe rewindykacje w Saint-Lo 

W ub. p iątek o d b y ł o się 
w i e l k i e zebran ie r o l n i k ó w 
ok ręgu Saint-Lo ( M a n c h e ) 
Zg romadz i ł o się 20 .000 
c h ł o p ó w , ponad to by l i o-
becni pos łow ie depar ta-
mentu La Manche i inne 
znane osobistości . 

Prezes Depar tamenta l -
nej Federacj i S y n d y k a t ó w 
Ro ln i ków p rzeds taw i ł w 
s w y m p r z e m ó w i e n i u ch łop 
skie rew indykac je odnoś-
nie różnych sek to rów f ran-
cuskiej p rodukc j i ro lne j . 

Na zebran iu t y m przy-
jęta została j ednomyś ln ie 
rezolucja, w które-) ch łop i 
domaga ją się p o d w y ż k i 
cen byd ła p rzy p rodukc j i 
p rzed 5 l i s topadem br . , z 
t y m , aby nie poc iągnę ło 
to za sobą p o d w y ż k i cen 
za mięso dla s p o ż y w c ó w . 

Rezolucja ta domaga się 
równ ież m. in. rew iz j i pra-
w a odnośn ie ro ln iczych 
zas i łków starości (a l loca-
t ion viei l lesse a g r i c o l e ) , i 
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MŁODZIEŻ I "DZIECI 
F E S T I W A L M Ł O D O Ś C I 

— Stop. Ruch wstrzymany. Stoi rząd samochodów, stanęli przechodnie, ze stojących 
wajów wyglądają zaciekawieni ludzie. A ulicami Wrocławia maszeruje barwny, roi-
vany pochód. Idą krakowiacy z pawimi, piórami u rogatywek, w kolorowych pasiakach 
lubelskie d ewczęta, połyskują czerwienią stroje Kurpiów, To jakby cala Polska zje-

się do piastowskiego grodu — tyle w nim dzisiaj kolorowych ubiorów, tyle rozmai-
pieśni. Ale choć wszystkie pochody i manifestacje są w życiu miasta ciekawym wy-

mieni — len pochód szczególną radością odbija się na Iwar-ach wrocławian. Ulicami 
ta maszeruje młodzież. Dziewczęta i chłopcy mają nie wiele ponad dwadzieścia lat, a do 
mego pasiaka nie rzadko przypięły jest znaczek Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako-
S koły Inżynierskiej w Szczecinie lub Akademii. Medycznej w Gdańsku. Bo ta młodzież 
) studentki i studenci, Uórzy tu ściągnęli ze wsZystl;ich miast uniwersyteckich w Pol-
by zmierzyć się w szlachetnej rywalizacji o tytuł najlepszego studenckiego zespołu arty-
nego. 

iłaski z widowni — oklaski ze sceny, 
iii Ludowej. 

Zespoły dziękują widzom za serdeczne przyjęcie iv 
(Fot. T. Aleksandrowicz ) 

Do zespołu 
angażowani s? 
jpiiniejsi sudenci 
b a r d z o z m i e n i o n y j es t 
iw. S z y b s z y m r y t m e m 
tętno w i e l k o m i e j s k i e g o 
P o n a d d w a tys iące m ł o -
w o d z i tu dzis iaj re j de-
o nas t ro ju . W r o c ł a w s c y 

c i ,którzy sprawują h o -
;ospodarzy, n i g d y w ży -
zawar l i c h y b a tylu z n a -

:i, c o teraz. O n i r ó w n i e ż 
i o e l iminac j i . P o m i e s z a -
s w y m i k o l e g a m i z i n -
miast , o p r o w a d z a j ą i c h 
b y t k o w y c h dz ie ln i cach , 
i jąc wszystko , c o g o d n e 
înia. 

n a j w i ę k s z y t l ok jest 
Operą . T u n a z n a c z y ł a 
ipotkanie młodz ież z c a -

łe j Polski , L e c i w y g m a c h n i -
gdy jeszcze n ie og ląda ł takie-
go z jazdu , a s cena Opery n ie 
gośc i ła t a k i c h ar tys tów — b o 
też n i g d y jeszcze życ ie artys-
tyczne nie kwit ło n a wyższych 
u c z e l n i a c h tak bu jn ie , j a k te-
raz. T y s i ą c e s t u d e n t ó w brały 
udzia ł w e l i m i n a c j a c h uczel -
n i a n y c h . T y s i ą c e s tudentów, 
m i m o t r u d n e g o i obszernego 
p r o g r a m u n a u k i z n a j d o w a ł y 
czas n a pracę w zespo łach ar-
tys tycznych . 

— Człowieku, to h is tor ia n ie 
z te j z i e m i — śmie j e się M a -
c ie j K o w a l e w s k i , s tudent A k a -
demi i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j z 
K r a k o w a . — M y sami n ie c h c e -
m y wierzyć , że w t a k i m t e m -
pie m o ż n a było z o r g a n i z o w a ć 
d w u s t o o s o b o w y Zespół p ieśni i 
tańca . K r ó t k o m ó w i ą c : w lu -

t y m chc ie l i śmy s tworzyć zes-
pó l taneczny . K t ó r y ś z kole-
g ó w rzuci ł myśl , że „ M a z o w -
sze", to taka wspan ia ła impre -
za, że m o ż e by spróbować. . . 
J a k się b r a c t w o zapal i ło , to p o 
t ygodn iu mie l i śmy kilkuset 
k a n d y d a t ó w . A le w t e d y zaczę-
l i śmy wyb ierać : ty, kolego , j e -
steś n ie w porządku z dyscy -
pliną studiów, jeżel i się po -
prawisz , to możesz d o n a s 
przyjść . T y — masz nie u d a n e 
jeszcze d w a egzaminy . J a k 

zdasz — to się zgłosisz. Nale-
żeć d o zespołu, to wprawdzie 
duża praca, ale również przy-
j e m n o ś ć i wyróżnienie . A wy-
różn iać trzeba przede wszyst-
k im tych , którzy n a to zasłu-
gują. 

Zespoły z Krakowa, 
Gdańska, Lublina 

Szl iśmy przez P lac G r u n -
waldzki . Z a n a m i maszerował 
długi , ko l o rowy wąż śp iewają -
ce j , młodz ieży . Zespó l pieśni 
i t a ń c a w r a c a ł z występu n a 
mieście . M a c i e j Kowalewsk i , 
k ierownik zespołu, o g a r n ą ł ten 
p o c h ó d szerokim r u c h e m ręki 
i powiedzia ł : 

— Proszę spo j rzeć : w ś r ó d 
n i c h nie m a ani j e d n e g o z n ie -
z d a n y m e g z a m i n e m , z ob la -
n y m ko lokwium, czy też z za-
strzeżeniem w indeksie . A przo 
d o w n i k ó w n a u k i m o ż n a l iczyć 
n a kopy. B r a c t w o p r a c o w a ł o z 
u p o r e m , z pas ją . P o d kierun-
k iem pro f . Wieczystego , dobre -
go e tnogra fa , o p r a c o w a l i ś m y 
t a ń c e i pieśni z iemi krakow-
skiej w ba j e czn ie kró tk im cza-
sie trzech mies ięcy . T o jest 
właśc iwie nasz pierwszy p u -
bl iczny występ . 

D o g a n i a ł n a s biało-niebieski 
c h ó r A k a d e m i i M e d y c z n e j z 
G d a ń s k a . Z a w a d i a c k a , rozśpie-
w a n a g r o m a d a nios ła n a ra -
m i o n a c h s w o j e g o •wieloletnie-
go dyrygenta , Tadeusza T y l e w -
skiego, który te „ s to l a t " już 
n ie raz słyszał w c iągu swej 
6- letniej p racy z zespołem. Nie-
j e d n o pierwsze mie j s ce z a j m o -
wał ten c h ó r w r o z m a i t y c h 
konkursach , a przed t r zema 
laty wys tępowa ł n a I I K o n -
gresie S t u d e n t ó w w Pradze . 

P o chwi l i d o p o c h o d u przy-
łączył się jeszcze ko l o rowy ze-
spół taneczny A k a d e m i i M e -
dyczne j w Lubl inie . T o r ó w -
nież j e d e n z p rzyk ładów w ł a -
ściwie po j ę t e j pracy artystycz-
n e j n a wyższej uczelni . Jego 
k ierownik iem jest by ły n a u -
czyciel , Stanis ław Leszczyński , 
lubl iniak z krwi i kości , z da -
w n a w lubelskim os iadły . Z n a -
j o m o ś ć lubelskiego f o lk l o ru 
pozwol i ła m u n a s taranne i 
właśc iwe przygo towanie ar ty -

styczne zespołu, który w c ią-
gu wielu miesięcy pracy zmie-
ni ł się w zgrany i zżyty z so-
bą kolektyw. 

Bogaty i na wysokim 
poziomie repertuar 

Otwarte drzwi Opery wch ła -
nia ją zespól po zespole. Z ze-
garkiem w ręku ob l i czony pro 
g ram występów, przynosi c o 
kilka m i n u t coś nowego . T a -
niec, p iosenka i recytac ja , K a -
szuby, Kurpie , ś l ą s k — wszy-
stko przeplata się i zmienia , 
j a k w kale jdoskopie . P o z i o m 
jest wysoki . Widz nie bez zdu-
mien ia zada je sobie pytanie , 
gdzie jest właśc iwie granica 
między z a w o d o w s t w e m a arna-
tors twem. Większość , z n a c z n a 
większość ty ch zespołów m o -
głaby śmia ło zdobyć uznanie 
n a w e t na jwybredn ie j szego wi -
dza i s łuchacza. Uderza szcze-
gó lna dbałość o d o b ó r reper-
tuaru. K a ż d y zespół starał się 
przygo tować p r o g r a m odzwier -
c i a d l a j ą c y sztukę ludową j e g o 
reg ionu i każdy z zespołów wio 
żył bardzo dużo pracy w to, 
a b y ten p r o g r a m wypad ł j a k -
na j lep ie j . 

A n d r z e j Wa lk i ewi cz 

ŚLADEM 
MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ 
Z NOEUX-
LES-MINES 
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By utrzymać wśród młodzieży 
polskiej tradycje ludowe, kilku 
młodych Polaków z miejscowości 
Noeux les Mines zebrało się i po-
stanowiło utworzyć grupę tanecz-
ną. Wbrew trudnościom i pesy-
mistycznym przewidywaniom, po-
czątek był wspaniały. Na pierw-
szą próbę, która się odbyła na pię-
knej sali Maison du Peuple przy-
było dwudziestu młodych. Pierw-
sze lekcje odbywały się w dosyć 
powolnym tempie, gdyż młoda 
nauczycielka, która odbyła prze-
szkolenie na kursie sportowym, 
zorganizowanym dla młodzieży 

przez FSGT, musiała się zainicjo-
wać do nowego zajęcia. A obecnie 
lekcje te są tak interesujące, że 
nawet dorośli przychodzą asysto-
wać. Dwie osoby ofiarowały się, 
by akompaniować na mandolinie. 
Ale nie tylko tańce są opracowy-
wane, bo nawet z pomocą miej-
scowej nauczycielki, tworzy się 
piękny chór. 

W ostatnich miesiącach mło-
dzież masowo wstępuje w nasze 
szeregi. W sporcie z jednej dru-
żyny powstały obecnie trzy. Ma-
my teraz oprócz seniorów, także 
juniorów i minimów. Nawet dzie-
wczęta biorą czynny udział w ży-
ciu sportowym i zorganizowały 
świetną drużynę siatkówki. 

W najbliższym czasie grupa ta-
neczna rozpocznie swe występy i 
będzie brać czynny udział w ma-
nifestacjach młodzieżowych, spor-
towych itd. 

My, młodzież z Noeux les Mines 
pragniemy osiągnięć w dziedzinie 
nauki, kultury i sportu i apeluje-
my do młodzieży niezorganizowa-

W występach na wolnym pow ietrzu brały udział wszystkie 
zespoły, uczestniczące w Festiwalu. Estradę ustawiono m. in. 
na terenach b. Wystawy Ziem Odzyskanych, w malowniczym 
otoczeniu wody i zieleni, (Fot. A. Walk iewicz ) 

zty naózifcA dzieci óą jatne 
(NADESŁANE Z POLSKI) 

dy w listopadzie 1949 
ji Rady Światowej De-
tycznej Fed. Kobiet 
ęto projekt obchodze-
dniu 1 czerwca Mię-

-odowego Dnia Dziec-
la trząsła się od okła-
dy rok temu, w kwiet-
na Międzynarodowej 
rencji w obronie dzie-
czestnicy czcili pamięć 
00 dzieci zabitych w 

na sali było zupełnie 

Poilróze po świecie 

IlltfENII 

minuta 
ującym 

ciszy stała się 
akcentem ob-

my dobrze oczy na-
dzieci. Pamiętam roż-

ne strachem źrenice sie-
:h w schronach małych 
łych postaci. Pamięta-
szpaczliwe spojrzenie i 
dziecka, wołającego : 

! — dziecka, biegnące-
jwaloną ulicą, prosto w 
l ik wroga. Pamiętamy 
sanie smutny wyraz i 
śnie ciemnych ozcu, gdy 
ych rąk wypada boche-
hleba, a kolby karabi-
noszą się w górę... 
>cno wryło nam się w pa-
:ierpienie dziecka w cza-
vojny i niepotrzebna 
: na gruzach domu, kie-
5 zabawkę zastępował 
:iony pocisk. 
asze dzieci płaczą. Pła-
dy nie dostaną nowej za-
, gdy na obiad matka 
nielubianą zupę. Ale 
dzieci nie płaczą tak 

:ieci hinduskie — z gło-
szę dzieci śpiewają. Ale 
ich piosenek nie znaj-

: ani jednej, której ref-
aczynałby się od słów : 

bij nas,, czy nie widzisz, 
sze ręce skrwawione są 
j k łuć?" Tak śpiewają 
i irańskie, które już od 

czwartego roku życia pracu-
ją po 13 godzin dziennie. 

Nasze dzieci codziennie ra-
no biegną ulicami. W kraju, 
gdzie powszechność naucza-
nia została w pełni zrealizo-
wana, ani jedno dziecko nie 
pozostaje poza szkołą. Małe, 
śniade dzieci japońskie, któ-
re stanowią czwartą część 
wszystkich robotników, zatrud 
nionych w przemyśle, wstają 
przed wschodem słońca. Dla 
1 .330.000 z nich nie ma 
miejsca w szkołach. W „k ra -
ju kwitnącej wiśni" trudno 
mówić o dzieciństwie tych ma-
łych robotników. 

Nasze dzieci mieszkają w 
domach rodzinnych i otoczo-
nych rodzinnym ciepłem Do-
mach Dziecka. Na ulicach 
Stambułu nocuje 35 tysięcy 
małych bezdomnych istot. 

Gdybyśmy chcieli oddać 
głos suchym faktom, brzmia-
łyby one tak: 

Profilaktyczne poradnie 
dla dzieci od lat trzech obej-
mują u nas 80 procent dzie-
ci. Akcją przeciwkrzywiczą ob-
jęto ponad 500 tysięcy dzie-
ci. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym liczba żłobków 
wzrosła o 150, liczba przed-
szkoli o przeszło 200. Ani je-
dno dziecko w wieku szkol-
nym nie pozostaje poza szko-
łą. Zbudowaliśmy pałac Mło-
dzieży w Stalinogrodzie. 
Produkujemy coraz ładniejsze 
zabawki, wydawnictwa dzie-
cięce. 

Szczęścia naszych dzieci nie 
zbudowaliśmy łatwo. Złożyły 
się na to lata żmudnej, wytr-
wałej pracy. 

Pokój sprawił, że oczy na-
szych dzieci są jasne i pogod-
ne. Ale my, którzy zetknęliś-
my się ze śmiercią dziecka, 
pamiętamy o ostrzeżeniu cie-
mnych oczu dzieci koreań-
skich. (D. P.). 

NASZ pociąg pośpieszny Mosk-
wa — Aszchabad już szóstą 
dobę mknie przez gęsto zalud-

nione rosyjskie równiny, przecina 
pod Kujbyszewem blękitnosiną 
wstęgę Wołgi, mija najeżony la-
sami grzbiet południowego Uralu. 

Spiekota wciąż narasta. Łago-

znaczy 
piaski". 

— Spójrzcie, to jest saksauł — 
niezmordowanie objaśnia nam 
Nurmurat. — Te szare, poskręca-
ne w fantastyczne węzły i nisko 
ścielące się po ziemi krzewy — 
to jedyne drzewo w tych okoli-
cach. Widzicie te kępy suchej, 
klującej jak kolce jeża trawy? — 
To właśnie ylak — pokarm dzi-
kich kozłów pustynnych — i u-
lubiony przysmak wielbłądzich 
żołądków. 

M.»;*:,; 
trzeba dać wody, bardzo dużo wo-
dy. Skierować trzeba w jej piaski 
fale pienistego Murgabu i żyzne, 
niosące urodzajny ił wody Amu-
Darii. Wtedy zakwitnie sadami 
cala Kara-Kum. Plantacje zielo-
nej bawełny pokryją zwichrzone 
wiatrem diuny * ). Stada owiec ka-
rakułowych paść się będą na nie-
zmierzonych soczystych pastwis-
kach. 

Nasz towarzysz podróży już za 
dwa lata sam będzie wydzierał pu-
styni jej żyzne, życiodajne ziemie. 
Już wkrótce ukończy swój insty-
tut w Moswie i wróci do Turk-
menii, żeby budować wielkie za-
pory wodne i kanały, które da-
dzą tym spalonym przez słońce 
piaskom wodę. Wizja sadów na 
pustyni, którą rysował nam przed 
chwilą Nurmurat, już się zresztą 
spełnia. Widzieliśmy wśród tego 
morza piasków wielkie kopaczki, 
świeże bruzdy kanałów nawad-
niających, które przeorały pusty-
nię wzdłuż i w poprzek oraz wąs-
kie rówki kanałów irygacyjnych — 
aryków, które doprowadzą wilgoć 
wprost na pola bawełniane i plan-
tacje. 

X X X 
Biednym i zacofanym krajem 

była Turkmenia przed Rewolucją 
Październikową. Ojciec Nurmata, 
nauczył się czytać i pisać dopiero 

za władzy radzieckiej. 99 procent 
ludności Turkmenii nie znało 
przed tym liter. W nielicznych 
kilkuklasowych szkołach uczyła 
się tylko garstka wybrańców — 
synów i córek bejów — obszar-
ników, ormiańskich kupców i ro-
syjskich oficerów. Kobiety i dzie-
wczęta żyły w pogardzie i poniże-
niu. Sprzedawano je i kupowano 
za pieniądze, wymieniano na ko-
nie i wielbłądy. Nie było w tym 
kraju teatrów, kin, gazet. Nie by-
ło wielkich miast i fabryk. 

Dziś nie do poznania zmieniła 
się radziecka Turkmenia. W sto-
licy republiki — Aszchabadzie — 
tysiące studentów uczą się w jas-
nych salach Turkmeńskiego Uni-
wersytetu, w laboratoriach Turk-
meńskiej Akademii Medycznej, w 
audytoriach Akademii Rolniczej i 
Instytutu Pedagogicznego. Wyż-
sze szkoły powstały także w in-
nych miastach Turkmenii. W re-
publice wychodzi kilkadziesiąt ga-
zet i czasopism w języku turk-
meńskim i rosyjskim, w stolicy 
powstała rozgłośnia radiowa i kil-
ka wielkich teatrów. W wielu koł-
chozach powstała sieć kin i bi-
bliotek. 

Dzieci kołchoźników uczą się w 
uczelniach Moskwy, Leningradu, 
Taszkientu, Baku i w stolicach in-
nych bratnich republik radziec-
kich. Kobiety turkmeńskie stały 
się równoprawnymi obywatelkami 
swego kraju. O mistrzyni wyso-
kich urodzajów, kołchoźnicy Ai-
nabat, układają dziś pieśni poeci 
i kompozytorzy. 

Ryszard Badowski 

*) Diuny — wydmy piaszczyste. 

D l a c z e g o kot m y j e 
s ię p o jedzeniu 

(BAJKA LUDOWA) 

dny wiaterek od strony pustyni 
wdziera się w szeroko otwarte 
okna wagonów, lecz nie przynosi 
oczekiwanej ulgi. Rozpalone po-
wietrze dławi płuca. Trudno jest 
oddychać. Pot leje się z nas stru-
mieniami. 

Wiadomo — nie przyzwyczaje-
ni. Za to Nurmurat jest w swo-
im żywiole. On nie odczuwa tak 
silnie jak my tego piekącego u-
patu. Nurmurat jest synem słone-
cznej Turkmenii — najbardziej 
upalnej z 16 radzieckich repub-
lik. Urodził się w maleńkim au-
le u stóp Kopet-Dagu. Dzieciń-
stwo i młodość spędził na skraju 
pustyni Kara-Kum. Kara-Kum 

— Żebyście mogli być tutaj, 
gdy roztają zimowe śniegi i 
przejdą pierwsze wiosenne desz-
cze — przymyka z rozmarze-
niem oczy Nurmurat. — Nie po-
znalibyście tej pustyni. Jak o-
kiem sięgnąć wszędzie kwitną je-
dwabiste, czerwone tulipany na 
wysokich łodyżkach — cóż to jest 
dopiero za widok! Cala pustynia 
zamienia się w jeden kwitnący 
ogród. 

Stare turkmeńskie przysłowie 
powiada : „Wetknij w piasek su-
chy patyk i spluń obok — wyroś-
nie drzewo brzoskwiniowe". Nur-
murat mówi mniej kwieciście, ale 
wyraża tę samą myśl : pustyni 

Pewnego razu mały, szary 
wróbel przyleciał na gospo-
darskie podwórko. Przed wro-
tami stodoły było trochę roz-
sypanego ziarna. 

Wróbel zadowolony skakał 
i zbierał je krótkim dziob-
kiem. Nie zauważył, że bury 
kot skrada się pod ścianą. Aż 
tu nagle cap! i wróble skrzy-
dełko znalazło się w pazu-
rach kota. 

— Ach — oblizał się kot 
-— będę miał pyszne śniada-
nie. 

— Ćwir, ćwir, panie kocie 
— zaćwierkał wróbelek — 
naprawdę chce mnie pan 
zjeść? 

— A cóż ty sobie myślisz? 
Nie po to cię złapałem, żeby 
się dziwić twej urodzie. — I 

już zabierał się ukręcić łepek 
wróbelkowi. 

— Ach, panie kocie! Jakiż 
to wstyd! A zapomniał pan się 
umyć. Przecież pański gospo-
darz i gospodyni, i wszyscy lu-
dzie na świecie myją się przed 
śniadaniem. 

— To prawda — powie-
dział kot i podniósł obie łap-
ki, żeby przetrzeć pyszczek. 

A wróbel tylko na to cze-
kał. 

Frr! machnął skrzydełkami 
i usiadł na dachu stodoły. 

Kot był strasznie zły. 
— Już teraz nigdy nie 

dam się okpić. Niech ludzie 
robią, jak chcą, a ja będę naj-
pierw jeść, a potem dopiero 
myć się. 

I od tej pory wszystkie ko-
t" myją się po jedzeniu. 

Opr. H. Ożogowska 

nej z Noeux, by zgłaszała się do 
nas, aby powiększyć nasze szere-
gi i aby wraz z nami i młodzieżą 
francuską oraz młodzieżą polską 
z innych miejscowości prowadzić 
dzięki naszej jedności, przyjaźni 
i sile zwycięską walkę o pokój i 
o lepsze jutro. 

X X X 
Klub sportowy FSGT z Noeux, 

który zwiększył swe szeregi przez 
włączenie juniorów i minimów, 
wyekwipował na nowo swój pier-
wszy oddział. 

Jesteśmy pewni, że gracze w no-
wych ubiorach będą godnie bronić 
nowych barw klubu i nadal za-
sługiwać będą na zaufanie opie-
kunów i wszystkich młodych. 

Jednocześnie komunikujemy ca-
łej młodzieży, że ci wszyscy, któ-
rzy by chcieli należeć do grupy 
tanecznej albo chóru, proszeni są 
o wzięcie udziału w próbach, od-
bywających się w soboty o godz. 
17-ej i w niedziele o godz. 16-ej 
na sali Maison du Peuple. 

Uczestnik grupy tanecznej 
L. J. 

«ŻYWA REKLAMA » 
Upalny letni dzień... Głó-

wną ulicą miasta Colombo, 
na wyspie Ceilon idzie po-
chylony chłopiec. 

Widać zresztą tylko jego 
głowę, bose stopy i ręce, bo 
„ubrany" jest w podwójną 
tarczę, na której można prze-
czytać filmową reklamę. Ja-
kiś przechodzień, elegancko 
ubrany, woła ostrym tonem : 

— Ej, boy chłopcze! 
I chłopiec zatrzymuje się 

posłusznie żeby elegancki pan 
mógł odczytać reklamę. 

Jeżeliby jemu samemu ktoś 
kazał przeczytać opis, chłopak 

wzruszyłby ramionami. Nie u-
mie czytać. I skąd ma umieć? 
Mimo, że ma 9 lat, nie był je-
szcze nigdy w szkole. O d ra-
na do nocy przechodzi wszy-
stkimi ulicami miasta niosąc z 
trudem swój ciężar. Nie otrzy-
muje za to więcej niż kilka 
centów. Zaledwie wystarczą 
mu one na garść ryżu. 

Elegancki pan skończył czy-
tanie afisza. „Żywa reklama'4 

rusza znów główną ulicą miai 
sta... 

Z A G A D K I 

I 

Przez „ s z " — narzędzie 
szewców, rymarzy, 
przez , ,m" — używasz 
do rąk i twarzy. 

•ojp.îui 'ojp.îzs -dpo 
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Choć ma cztery rogi, 
nikt się go nie boi, 
a choć cztery nogi, 
zwykle w miejscu stoi 

' ł ° ł s •"•dPO 

ZIEMIA ULEPSZONA 

Soc ja l i s tyczna technika, opa 
n o w u j ą c przyrodę, zmienia 
również składniki chemiczne 
ziemi, wzbogaca glebę. W t y m 
celu przemysł chemiczny pro -
dukuje nawozy sztuczne, t j . 
takie sole minera lne , które 
powodu ją bujnie jszy wzrost 
roślin uprawnych . 

S k r a p l a j ą c powietrze i p o d -
d a j ą c j e c h e m i c z n y m przemia-
n o m — chemicy otrzymują n a -
wozy azotowe. Dzięki tym na-
w o z o m zwiększa się dwukrot -
nie urodza j lnu, podnos i się 
zawartość cukru w burakach . 
K i e d y w Gruz j i zastosowano 
nawozy sztuczne przy uprawie 
herbaty — zbiory wzrosły z 
860 do 2200 kg z hektara I 

ffaździewikauie 

nowinki 
Październik — to miesiąc odlo-

tów. Pierwsze odleciały jaskrawe, 
barwne ptaki. Teraz przygotowu-
ją się do odlotu te, które naj-
wcześniej przyleciały na wiosnę: 
zięby, skowronki. 

Październik to miesiąc siewu. Z 
głuchym stukiem spadają na zie-
mię kolczaste zielone kasztany. 

Z klonu zwisają lotne skrzy-
dełka, gotowe sfrunąć przy lada 
silniejszym podmuchu jesiennego 
wiatru. Z wiatrem mkną przeróżne 
puszki, niteczki, małe spadochron! 
ki. To nasionka traw i ziół pod 
różnymi postaciami lecą w powie-
trzu zanim upadną na ziemię. 

Liście drzew i krzewów stają 
się żółte i czerwone. 

O zmartwieniu zięby wiedzą 
już najbliżsi sąsiedzi. Samczyk 
wysiał żonę i dzieci na południe 
i został sam na całą długą zimę. 
Nic dziwnego, że smutno mu i nie 
śpiewa. Zaśpiewa dopiero na wio-
snę, gdy będzie witał powracają-
cą rodzinę. 

Uwaga, Kuropatwy! Zbierając 
się teraz w duże stado, bardzo u-
ważajcie ! Grozi wam poważne nie-
bezpieczeństwo ze strony myśli.-
wych. 

Ostatnie wiadomości z wody: O-
goniasty tryton, który mieszkał 
dotąd w stawie, teraz powlókł się 
do lasu, wlazł pod korę spróch-
niałego pnia i zwinął się tam w 
kłębek. 

Z aby zagrzebują się w mule na 
dnie stawu. Ryby stadami groma-
dzą się na głębinie. 

Telefonem z mrowiska : Poza-
mykano już wszystkie bramy wiel-
kiego mrówczego miasta, mrówki 
zeszły do jego najniższych podzie-
mi i przygotowują się do snu. 

Sekrety kołka w płocie. „Jestem 
już bardzo stary i zmurszały. Sta-
łem się zimowym mieszkaniem ca-
łego mnóstwa owadów. W jednej 
zamieszkał mały chrząszczyk, w 
innej komar. W dziurze po wy-
łamanej poprzeczce płotu uloko-
wał się na zimowy sen motyl cy-
trynek. Chwilami wydaje mi się, 
że jestem jakimś hotelem owa-
dów". 

Złe czasy przyszły dla nietope-
rzy. Coraz mniej komarów, moty-
li, much. Grozi głód. Trzeba po-
myśleć o zimowym śnie. Wkrótce 
nietoperze powiążą gromadnie do 
szczelin skalnych, dziupli drzew, 
jaskiń, czy pod dach strychu. 
Przyczepią się tylnymi łapkami i 
zasną zwisając w dół głowami. 
Podczas takiego snu temperatura 
ich ciała jest bardzo niska. Sen 
mają przerywany, niespokojny. 

Mało zmienia się podczas zimy 
życie kreta. Tyle tylko, że schodzi 
on do głębszych pięter swego roz-
gałęzionego podziemnego mieszka-
nia: wyżej ziemia zamarza i trud-
no tam wtedy o pożywienie. 
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Ogólny widok rośliny 
żeń-szeń 

t 

Z îS-SZE$ (w przekładzie 
„człowiek-korzeń) zaliczany 
bywa do roślin reliktowych 

(pozostałych z dawnych epok). 
Jest to roślina wieloletnia, po-
siada grubą łodygę dochodzącą 
do 30 — 50 cm. wysokości, a 
na-niej dwa do trzech liści pię-

cio lub siedmiodzielnycli. Ko-
rzeń cylindryczny, mięsisty, a-
romatyczny, o smaku gorzko-
słodkim, ..w górnej części zgru-
biały, w dolnej rozgałęziony — 
nieraz przybiera kształt podob-
ny do postaci ludzkiej. To sia-
ło się powodem, że przypisy-
wano mu cudowne właściwości. 
Od najdawniejszych czasów 
żeń-szeń jest przedmiotem po-
szukiwań specjalnych zbiera-
czy, głównie Chińczyków i Ko-
reańczyków, którzy przyczynili 
się do powstania wokół tego 
korzenia wielu legend, opowie-
ści i zabobonów ; poszukiwa-
niom towarzyszył dawniej spe-
cjalny rytuał, modlitwy, zaklę-
cia. 

EŃ-SZER jest obecnie rośli-
ną rzadką. Spolyl;a się we 

wschodniej Azji : iv północ-
nych Chinach, północnej Korei, 
wschodniej Mandżurii, Kraju 
Przymorskim. Rośnie zwykle 
pojedynczo, rzadziej — niewiel-
kimi koloniami, iv miejscach 
wilgotnych, ukrytych> na stro-
mych południowo-wschodnich 
lub poludniowo-zachodnicli skin. 
nacli, w lasach liściastych. Na 
powierzchni korzenia wyraźnie 
zaznaczają się wąskie pierście-

nie; im jest ich więcej i im su 
wyraźniejsze, tym większa jest 
wartość korzenia. Przeciętna 
waga korzenia wynosi 20 — 
25 g°, ale zdarzają się korzenie 
ważące ponad 200 g. Dawniej 
handlarze uczynili żeń-szeń. 
przedmiotem spekulacji ; cena 
jednego korzenia dochodziła do 
3.000 rb. Wobec szybkiego za-
nikania korzenia wskutek i,i-
tensywnych poszukiwań zaczęto 
zakładać plantacje, których li-
czba i miejsce by'.y dawniej 
trzymane w tajemnicy. Obec-
nie żeń-szeń na terenie ZSRR 
znajduje się pod ochroną oraz 
czynione są próby aklimatyza-
cji jego w inni/cli rejonach, m. 
in. na Kaukazie i w Karpatach 

Badania naukowe wykazały, 
że korzeń żeń-szenia istotnie po-
siada cenne iclasności leczni-
cze ; znacznie zwiększa zdolność 
do pracy, posiada silne działa-
nie pobudzające nic wywołując 
ujemnych reakcji organizmu, 
zwiększa wrażliwość oka i'd. 
Dalsze badania sprawią nie-
wątpliwie, że rzadki ongiś i za-
gadkowy środek leczniczy sia-
nie się dostępny dla wszystkich 
i szeroko stosowany w medy-
cynie. 

DD K L A D N I E 190 lat temu 
w j e d n e j z dyskusj i w od-
dziale g e o g r a f i c z n y m .'•-

kademi i Nauk w Petersburgu 
wystąpi ł z interesu jąca hi -
potezą Micha ł Ł o m o n o s o w . 
O p i e r a j ą c się n a danych , ze-
b r a n y c h w czasach młodośc i 
od z n a j o m y c h rybaków, wyra-
ził przypuszczenie, że Morze 
Barentsa jest od pó łnocy za-
mknięte lądem lub archipela-
giem, p o ł o ż o n y m jeszcze da-
lej na p ó ł n o c niż Szpicberg. 
Dos to jn i cz łonkowie Akade-
mii z uwagi n a „n i epoważne" 
źródło i n f o r m a c j i Ł o m o n o s o -
wa przeszli do porządku 
dz iennego nad hipotezą zna-
komitego uczonego . 

Przeszło sto lat późnie j nie-
którzy geogra fowie rosy jscy 
doszli do wniosku, że przypu-
szczenie Ł o m o n o s o w a w y d a j e 
się bardzo prawdopodobne . . . 
S łynny podróżnik P. A. K r o -
potk in p o d j ą ł się nawet zor-
ganizowania wyprawy polar-
ne j w celu odkryc ia wysp, któ-
re — j e g o z d a n i e m — istnie-
ją n a p e w n o w pobl iżu Szpic -
bergu. W roku 1870 K r o p o t -

W tych dn iach minęły roczn i ce d w ó c h odkryć , które mia ły donios łe znaczenie dla zba-
dania i o p a n o w a n i a przez cz łowieka bez ludnych, m r o ź n y c h obszarów Arktyki , 31 sierpnia 
upłynęło 80 lat od dnia odkryc ia Zienii Franciszka Józefa , o d d z i e l a j ą c e j Morze Barentsa 
od Oceanu Lodowatego . 3 wrześn ia m i j a 40 lat od odkryc ia Zienii P ó ł n o c n e j . Oba te ar-
chipelagi są n a j d a l e j na p ó ł n o c wysuniętymi skrawkami Eurazj i i stanowią jak , gdyby 
próg Oceanu Lodowatego . Prace badawcze , prowadzone na t y c h arch ipe lagach i okol icz-
nych morzach , umożl iwi ły ludz iom radzieckim przystąp ien ie do sys tematyczne j eksploa-
tacj i p ó ł n o c n e j Drogi M o r s k i e j 

Przed 34 laty Władysław Reymont oskarżał Watykan 

K T O D A W I E C E J ? 
ZE sprawozdań z procesu biskupa Czesława Kaczmarka wielu 

ludziom wryły się w pamięć zeznania świadka Szelhausa. 
Szelhaus, adwokat najwyższego sądu watykańskiego („Roty 

Papieskiej"), opowiadał, jak to w r. 1927 Ignacy Paderewski zabie-
gał w Rzymie o wzmocnienie polskiej opieki duszpasterskiej nad 
ośrodkami Wychodźstwa w Stanach Zjednoczonych, i jak wów-
czas mianowano biskupem Polonii Amerykańskiej księdza nie-
mieckiego, prałata Bona, bo arcybiskup Chicago, również Nie-
miec, kardynał Mundelein przelicytował Paderewskiego: złożył na 
ręce papieża ofiarę 2.200.000 dolarów, podczas gdy Paderewski 
przywiózł tylko 100.000 dolarów... 

Kardynał Mundelein? To naz-
wisko nie jest dla nas absolut-
nie rewelacją. Po raz pierwszy 
bowiem pojawiło się w Polsce pod 
piórem nie byle kogo, lecz lau-
reata nagrody Nobla, autora 
„Chłopów" — Władysława St. 
Reymonta, Reymont podróżował 
sporo po Ameryce i wrażenia 
stamtąd utrwalił w formie dzien-
nikarskiej na lamach endeckiej 
„Gazety Warszawskiej", zamie-
szczając 24/15 grudnia 1919 r. ar-

tykuł „Amerykanizacja ludu pol-
skiego przez wyższą hierarchię 
kościelną w Ameryce.' Pod adre-
sem Rządu Polskiego i Episkopa-
tu". 

TAK oto pisał Władysław St. 

Reymont przed 35 laty: 
„Doszio do tego, że w archidie-

cezji chicagowskiej arcybiskup 
Mundelein ośmielił się zabronić 
śpiewania po kościołach polskich 
tak drogich ludowi polskiemu 

Zagadka skamieniałej żywicy 

K róZ z nas nie zna burszty-
nu. którego znaczne ilości 
wyrzuca Bałtyk. Jakież pięk 

ne ozdoby wyrabiają z niego 
polscy fachowcy, od przezro-
czystych miodowo - z loci~ ' ;ch 
kuleczek korali do Znacznie 
ciemniejszych ; pokrapianych w 
środku różnymi plamkami,- jak-
by zanieczyszczeniami, Wyro -
by bursztynowe cieszą się w 
Polsce i zagranicą zasłużonym 
uznaniem. Mało kto jednak wie, 
że po dokładniejszym obejrze-
niu te plamki dają się nieraz 
rozpoznać jako drobne listki ro-
ślin, lub niale owady. Bywają 
okazy bursztynu, w których ja-
sno - żółtej masie nawet gołym 
okiem widać dobrze zachowa 
nego motyla, żuczka czy Jrob-
ny kwiatek. Zewnętrznie bur-
sztyn wyda je się kamieniem. 
Jest twardy i nie rozpuszcza tię 
w wodzie. Lecz w jaki sposób 
mogły się do kamienia dostać 
motyle czy żuczki? Przez dłu-
gie lata pozostawało to tajem-
nicą. W końcu jednak wykryto , 
że bursztyn to nie kamień; ale 
zakrzepła i skamieniała żywica. 
Tak, żywica, tylko że pochodzi 
ona nie z obecnie ży jących, ale 
z pradawnych, w y m a r ł y c h już 
drzew szpilkowych, jakie rosły 
na riaszej ziemi przed kilkudzie-
sięciu mil ionami lat. Nieraz wi-
chry i burze łamały gałęzie tych 
drzew, powodując wydzielanie 
się ze zranionych miejsc żywi-
cy. Do ściekającej wzdłuż pni 

WZRASTA 
KONKURENCJA 

H A N D L O W A MIEDZY 
ANGLIA I JAPONIĄ 

Dziennik „New York Times" 
donosi z Tokio, że wśród prze-
bywających tam kupców an-
gielskich panuje poważne za-
niepokojenie z powodu wzma-
gającej się konkurencji japoń-
skiej. Kupcy angielscy — pi-
sze dziennik — twierdzą, że 
„wznowiła się siara bitwa prze-
ciwko tańszym towarom japoń 
skim". 

Już od dłuższego czasu przed-
stawiciele firm angielskich 
przebywający w Japonii wysy-
łają do Anglii alarmujące wia-
domości, podkreślając ofensyw/• 
kapitału japońskiego na trady-
cyjne rynki angielskie ni 
Środkowym Wschodzie. 

Koncerny angielskie z każ-
dym dniem coraz silniej od-
czuwaju wzmożenie konkuren-
cji, japońskiej w tej części świa-
ta, a przede wszystkim konku-
rencji japońskich tkanin ba-
wełnianych. wyrobów ceru m ici 
nyrh oraz aparatów i inrcha-
ni-.mów, Ws'nir.k lej Iconku 
renrji 1,1 : sport angielski w tym 
re'oi''c : mniejszy' xi-; iv ciągu 
p w i .jch s:e ciii m iesi-cg hr 
o '/•') mili nów dolarów. 

lepkiej masy przylepiały się 
żyjące podówczas różne owady, 
liście, szyszki itd. Badania wy-
kazały że le utrwalone w ska-
mieniałej żywicy części roślin 
czy zwierząt należą do istot o 
innych kształtach i budowie, 
niż le. klóre dziś widzimy wo-
kół siebie. Są one niejako pa-
miątką po organizmach, jakie 
żyły wiele mi l ionów lal przed 
nami. Tamtych istot dżiś już 
nie ma, ale z nich rozwinęły 
się inne drzewa i inne owady 
—• te, które żyją dzisiaj. W cią-
gu tych mi l ionów lal ' na po-
wierzchni naszej kuli ziemskiej 
zachodziły poważne zmiany. W 
jednych miejscach ląd się ob-
niżał. w innych powstawały gó 
ry, znów gdzie indziej morze 
zalewało lądy, a potem znów 
dno morskie podnosiło się. W 
ten sposób wla<nie nasze drze-
wa wraz z naciekami żywiczny-
mi znalazły się w głębi ziemi. 
Bez dostępu powietrza żywica 
stopniowo twardniała, zmienia-
ła swą wewnętrzną budowę, 
przekształcała się w bursztyn. 
Dziś fale morskie wyrzucają na 
brzeg większe i mniejsze jasno-
zlocisle bryłki — trwale pomni-
ki ubiegłych dziejów życia na 
ziemi. 

•.««M-*»'.'— 

Przed kilku dniami 300 osobi-
stości ze świata naul;i święciło 
ÓO-lecic pracy p. Louis Fage. 
profesora Muzeum Narodowego 
\aiil; przyrodniczych i Pnslytu-
lu Oceanograficznego w Pary-
żu. ,Va zdjęciu : Prof. Louis 
Fage w swym laboratorium 

(Photo Al)P) 

pieśni, jak „Boże coś Polskę" i 
„Serdeczna Matko"... Z tej sa-
mej racji sprzeciwia się ta nie-
miecko - irlandzka hierarchia no-
minacji biskupów polskich, aby 
nic ze swej władzy nie uronić, a-
merykanizować Polaków i polską 
własność tym łatwiej zagarnąć. 
Wielkie są cierpienia ludu pol-
skiego gdy okaże się, że parafia 
ze względu na wielką liczbę wier-
nych i swoją rozległość musi być 
podzielona. Irlandzcy biskupi, a 
szczególniej arcybiskupi niemiec-
kiego pochodzenia, nadzwyczaj 
popierają takie rozdziały, gdyż 
idzie im o to, aby nadwyżkę dusz 
polskich przyłączyć do irlandz-
kich i niemieckich parafii, gdzie-
by się prędzej zamerykanizowały. 
I nie wahają się podjąć się prze-
prowadzenia tych spraw z pruską 
bezwzględnością... Wyższy kler 
nie patrzy z miłością, lecz z wiel-
ką niechęcią na pobożność ludu 
polskiego". 

Reymont pisze całej, iż niższy 
kler związany z polskością jest 
prześladowany przez biskupów, a 
wszelki przejaw ruchu narodowe-
go jest tłumiony przez kościelną 
hierarchię. 

Olbrzymi majątek ludu pol-
skiego : domy, kościoły i szkoły 
wartości przeszło 350 milionów 
dolarów, są zapisane jako włas-
ność biskupów, a Polacy nie ma-
ją tam żadnego znaczenia i wply 
wu. 

„Więc nie co innego widać w 
tej akcji przeciwko Polakom bis-
kupów irlandzko-niemieckich, jak 
jeno nędzną chęć przypodobania 

się rządowi w celu zdobycia sil-
niejszej pozycji. To są powody, 
dla których chcieliby wynarodo-
wić lud polski przez zabranie im 
polskich szkół parafialnych i pol-
skich katolickich urządzeń". 

„Delegat papieski w Waszyng-
tonie zupełnie nie dba o Pola-
ków, ich żądania lekceważy. Je-
mu nie zależy, aby Polaków u-
trzymać przy wierze w Kościele, 
ale aby jego utrwalić potęgę i 
wszechwładzę biskupów amery-
kańskich... Polacy odczuwają lek-
ceważenie i rozmyślną zniewagę 
ze strony Rzymu i amerykańskiej 
hierarchii... Polacy-katolicy, a 
także księża polscy tak się tutaj 
czują — poniewierani, obdarci z 
prawa, ignorowani i prześlado-
wani — jak Polacy pod Prusa-
kiem za czasów praw majowych.... 
I lud polski w Ameryce dobrze 
widzi i rozumie, jako Rzym nie 
tylko praw jego nie broni, ale 
przeciwnie, za pośrednictwem 
biskupów, arcybiskupów i lega-
tów wręcz na wymordowanie i 
zagładę najgorszym wrogom od-
daje... Wobec tego trzeba, aby ca-
ła Polska dowiedziała się, jak ha-

niebnie i podstępnie Rzym i jego 
hierarchia postępuje z ludem pol-
skim w Stanach Zjednoczonych. 
Trzeba więc, aby rząd polski wie-
dział w szczególności, jako Rzym 
bez wszelkiego porozumienia się 
z obywatelstwem polskim narzu-
ca im Niemców biskupów, którzy 
się już zabrali do wydzierania 
Polakom za ich własne pienią-
dze zbudowanych kościołów". 

P RZED 35 laty Reymont, wie-
' rżący katolik, nie występo-
wał — rzpez jasna — przeciwko 
religii i Kościołowi, lecz gromił 
antynarodową, antyludową dzia-
łalność wyższej hierarchii oraz 
Watykanu. Już wówczas rysował 
się wyraźny podział między sze-
rokimi rzeszami wierzącymi i niż-
szym klerem, a purpuratami Koś-
cioła: ci pierwsi łączyli przywią-
zanie do religii z głębokim 
patriotyzmem, ci drudzy zaś go-
towi byli już wtedy i wiarę, i pa-
triotyzm sprzedać temu kto da 
więcej, i kto walkę przeciwko lu-
dowi, przeciwko postępowi wszel-
kiemu gotów jest prowadzić. 

k in przystąpi ł do zbiórki środ-
ków f i n a n s o w y c h dla pro jek -
towane j wyprawy. R z ą d carski 
z a p r o p o n o w a ł m u śmiesznie 
m a ł e sumy, a ruble od pry-
w a t n y c h protektorów wpły -
wały bardzo skąpo. Nic więc 
dz iwnego , że w y p r a w a ta ni -
gdy nie doszła d o skutku. 

Więce j szczęścia miel i Au-
striacy — Julius Paier i Kar l 
Weiprecht . Nie przypuszcza-
li istnienia archipelagu, któ-
rego odkryc ie przypadło im w 
udziale, ale uda ło im się ze-
brać więcej gotówki d la „ n a j -
większej austr iackie j wypra -

wy po larne j " , j a k ją rek lamo-
wała prasa. 

14 l ipca 1872 roku wyru-
szył z T r o e m s o e ( N o r w e g i a ) 
d rewniany statek „ T e g e t t h o f " 
Już po sześciu t y g o d n i a c h po -
dróży w kierunku p ó ł n o c n o -
w s c h o d n i m statek został ściś-
nięty przez pola ludowe i legi 
w dryf ' ) wzdłuż z a c h o d n i c h 
wybrzeży Nowe j Ziemi . 

') (Dryf : zbaczanie okrętu z 
drogi pod wpływem działania 
wiatru). 

BIAirE NOSOROŻCE 
DZIWOLĄGI 

Ogród zoologiczny w Antwerpii (Belgia) jest jedynym w Eu-
ropie, posiadającym parę nosorożców-dziwolągów, których ra-
sa prawie zanikła w naszych czasach. Najwspanialsze okazy 
mogą ważyć dwie tony i'ich przedni róg ma często przeszło 
l metr dług. Pochodzący z Kenii (Afryka) Paweł i Chloe, które 
widzimy na zdjęciu wyrastają właśnie z okresu dzieciństwa. 

„ P I Ę K N A A L P E J S K A 

K R A I N A " 

31 s ierpnia 1873 roku ucze-
stnicy wyprawy ujrzel i po -
przez rzednącą mg łę zarysy 
n i e z n a n y c h wysp. K i e r o w n i k 
wyprawy, Jul ius Paier, tak 
z a n o t o w a ł m o m e n t odkry -
c ia 

„By ło oko ło po łudn ia ; sta-
l iśmy oparc i o burtę i wpa -
trywal i śmy się w ob łoki mgły , 
przez które zrzadka przebi ja ł 
się p r o m i e ń s łońca . Nagle za-
uważyl i śmy pomiędzy ob łoka -
mi da leko n a p ó ł n o c n y m za-
chodz ie zarysy skal istych 
gór. Po kilku m i n u t a c h roz-
postar ła się przed naszymi o -
czami za lana p r o m i e n i a m i 
s ł ońca p iękna a lpe jska kra-
ina" . 

W y p r a w a przebywała już 
przeszło rok w mi l c zące j l odo -
we j pustyni i d latego m o ż n a 
zrozumieć wzruszenie j e j ucze-
s tn ików na w i d o k skrawka lą-
du. Wyspy , n a z w a n e przez 
o d k r y w c ó w „Z iemią Francisz -
ka Józe fa " , n ie p rzypomina ją 
b o w i e m n i c z y m „p iękne j al-
pe jsk ie j krainy" . Arch ipe lag 
składa się z kilkuset skalis-
tych wysp, przeważnie bazal -
t owych , pokry tych n iemal cał -
kowic ie l odem. T y l k o la tem 
n a p o ł u d n i o w y c h zboczach po -
j a w i a j ą się gdzieniegdzie m c h y 
i n iewysokie trawy. N o c po lar -
n a t rwa tu przeszło cztery 
mies iące . Ciszę m r o ź n e g o pu-
s tkowia przerywa szum wia -
tru, trzask kruszących się lo-
dów, a la tem — niekiedy 
krzyk po larne j m e w y . 

Przez przeszło pó ł wieku 
od chwi l i odkryc ia Z iemia 
Franc iszka J ó z e f a pozos tawa-
ła bez ludna. W roku 1929 w 
Zatoce Ciche j , os łonięte j od 
w i c h r ó w m a s y w e m s k a l n y m 
R u b i n i - R o k , ludzie radz ieccy 
zbudowal i n a j d a l e j n a ca łym 
świecie n a p ó ł n o c wysunięte 
stałe obserwator ium geof izy -
czne. Późnie j n i e j e d n o k r o t n i e 
zak ładano n a arch ipe lagu (np , 
n a W y s p i e R u d o l f a ) bazy w y -
praw, b a d a j ą c y c h tzw. Cen-
tra lny Basen P o l a r n y — n a j -
bliższe oko l i ce b ieguna. 

N I E Z N A N E W Y S P Y 

Zupełn ie o d m i e n n e są dzie-
j e odkryc ia drugiego archipe-
lagu dalekie j p ó ł n o c y — Zie -
m i P ó ł n o c n e j . Jeśli w w y p a d k u 
Z iemi Franc iszka J ó z e f a wcześ 

n ie j p rzewidywano j e j istnie-
nie, a dop iero późnie j ją od -
kryto — to Z iemię P ó ł n o c n a 
n a j p i e r w odkryto , a późnie j 
z w ą t p i o n o w j e j istnienie. 

Jest jeszcze druga i s to tna 
różnica : Z iemię Franc iszka 
J ó z e f a odkryto w latach , kie-
dy m n o ż y ł y się odkryc ia geo-
gra f i c zne w wielu o k o l i c a c h 
nasze j z iemi, kiedy g e o g r a f o -
wie przypuszczal i wielki sz turm 
n a białe p l a m y n a m a p a c h . 
Odkryc ie Z i emi P ó ł n o c n e j n a -
s tąpi ło w okresie, kiedy cały 
g lob był już w zasadzie zna-
ny, oba b ieguny zdobyte — 
i d latego m o ż e b y ć u w a ż a n e 
za j e d n o z na jw iększych od -
kryć g e o g r a f i c z n y c h naszego 
stulecia. 

Jak nas tąp i ł o odkryc ie ? 

L a t e m roku 1913 Ekspedy -
c ja H y d r o g r a f i c z n a O c e a n u 
L o d o w a t e g o ( tak brzmia ła n a -
zwa rosy jskie j w y p r a w y ) usi-
łowała drogą morską przedo-
stać się z M o r z a L a p t i e w y c h 
n a Morze Karskie . 3 września 
w y p r a w a natra f i ł a n a ki lka 
wie lk i ch wysp, n i e z n a n y c h do -
tąd n i k o m u . Nade jśc ie n o c y 
po larne j un iemoż l iwi ł o zbada -
nie arch ipe lagu — ogran i czo -
n o się d o sporządzenia przybl i -
żone j m a p y w s c h o d n i e g o brze-
gu wysp. 

Odkryc ie to w y w o ł a ł o sensa-
c j ę w świecie n a u k o w y m . A r -
ch ipe lag został odkry ty w m a -
ło dos tępnym, ale b a d a n y m już 
re jon ie Arktyki . W roku 1878 
był tu już Nordensk joe ld , w 
roku 1893 d r y f o w a ł tędy N a n -
sen, w roku 1901 przechodzi ł 
tędy Tol l . Nikt z n i c h nie n a -
traf i ł n a żaden ślad ziemi. 
S k " i więc ten a r c h i p e l a g ? 

W roku 1914 ta s a m a ekspe-
d y c j a n a t k n ę ł a się n a arch ipe -
lag powtórn ie . U d a ł o się n a -
wet nakreś l i ć zarys po łudn io -
w y c h brzegów n a j w a ż n i e j -
szych w y s p arch ipe lagu . D a l -
sze b a d a n i a przerwała pierw-
sza w o j n a światowa. 

I S T N I E J E , 
C Z Y NIE I S T N I E J E ? 

Przez ki lka p ierwszych lat 
p o w o j n i e p r o b l e m Z iemi Pó ł -
n o c n e j był ty lko t e m a t e m te-
o r e t y c z n y c h dyskusj i i doc ie -
kań. Z czasem j e d n a k zainte -
resowanie z a g a d k o w y m arch i -
pe lag iem wzrosło . Szczególnie 
usi lnie za ję to się n i m w roku 
1928, kiedy z a p r o j e k t o w a n e zo-
stały w trzech p a ń s t w a c h w y -

prawy n a Z iemię P ó ł n o c n ą : 
w Niemczech Bruns przygoto -
wywał wyprawę lotniczą , któ -
ra nie doszła d o skutku ; A -
m e r y k a n i n Barthe le t us i łował 
dotrzeć do archipe lagu stat-
k iem z Alaski , c o m u się n ie 
uda ło ; wreszcie W i o c h Nobi le 
spróbował dotrzeć d o Z iemi 
P ó ł n o c n e j drogą powietrzną ze 
Szpicbergu. W y p r a w a ta zakoń 
czyla się katastro fą . 

O d t ą d coraz częściej poczęły 
się w prasie p o j a w i a ć przypu-
szczenia, że Z i emia P ó ł n o c n a 
w rzeczywistości nie istnieje. 
O s t a t e c z n y m w y j a ś n i e n i e m te-
go p r o b l e m u zajęl i się geogra-
f o w i e radzieccy . 

W roku 1930 została zorga-
n i z o w a n a ekspedyc ja po larna , 
która w l ipcu tegoż roku wy-
p łynęła n a łamaczu l odów 
„ G e o r g i S i edow" . E k s p e d y c j a 
była l iczebnie szczupła, tle w 
c iągu d w u lat d o k o n a ł a pracy 
o o g r o m n y m znaczen iu n a u k o -
w y m . 

„ G e o r g i S i e d o w " z p o w o d u 
n a g r o m a d z e n i a po tężnych pó l 
l o d o w y c h nie m ó g ł dotrzeć d o 
s a m e g o arch ipe lagu , wysadzi ł 
więc ekspedyc ję n a niewielkie j 
skalistej wysepce w od leg łośc i 
n iespe łna 100 km. od Z i e m i 
P ó ł n o c n e j . W y s e p k a ta, n a z w a -
n a D o m o w ą , stała cię bazą w y -
prawy. W c iągu po larne j z imy 
uczestnicy ekspedyc j i dr. U -
szakowa przerzucil i zapasy n a 
Z i e m i ę P ó ł n o c n ą i p o c z ą t k i e m 
lata 1931 roku rozpoczęl i m a r -
sze. Pierwszy przemarsz d ł u g o -
ści 701 k m trwał 38 d n i i u m o ż -
l iwi! zbadan ie p ó ł n o c n e j części 
arch ipe lagu . W drug im, 51— 
d n i o w y m przemarszu ekspedy-
c ja przeszła 640 k m i z b a d a ł a 
część centra lną . Wreszc ie p o 
z i m o w e j przerwie, a w ięc j u ż 
w roku 1932, nas tąp i ła trzecia 
wyprawa , t r w a j ą c a 45 dni . U -
czestnicy j e j przeszli 1.119 km. 
w p o ł u d n i o w e j części a r ch ipe -
lagu. 

W s ierpniu roku 1932 przy-
był p o uczes tn ików w y p r a w y 
ł a m a c z l o d ó w „ S i b i r a k o w " , któ 
ry zabrał i ch n a „Wie lką Z ie -
m i ę " . 

W y p r a w a zbada ła d o k ł a d -
nie ca ły arch ipe lag . M a o n o b -
szar 37.000 k m kw. i sk łada się 
— o b o k wielu d r o b n y c h — z 
cz terech d u ż y c h wysp, k t ó r y m 
n a d a n o n a z w y : R e w o l u c j i 
Paźdz iern ikowe j , Bolszewik , 
K o m s o m o l e c , Pionier . Okreś lo -
n a została struktura geo log icz -
n a Z i emi P ó ł n o c n e j , j e j kli-
mat , f l o r a i f a u n a . Z e b r a n o 
c e n n e d a n e o p r ą d a c h m o r -
sk ich i ruchu pól l o d o w y c h , 
które zostały późn ie j uwzg lęd -
n ione w o p r a c o w a n i u n a w i g a -
c j i p o P ó ł n o c n e j Drodze M o r -
skiej . 

P R Z E M Y S Ł O W C Y 
AUSTRIACCY 

ZA R O Z S Z E R Z E N I E M 
S T O S U N K Ó W 
H A N D L O W Y C H 

ZE W S C H O D E M 

Dziennik „Oesterreichiche 
Volksstimme" opublikował oś-
wiadczenie przewodniczącego 
Komitetu Eksportowego „Z je -
dnoczenia Przemysłowców Au-
striackich" Wilhelma, w któ-
rym wypowiada się za rozsze-
rzeniem wymiany handlowej 
ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej. 
Podkreśla on w swym oświad-
czeniu, że „przywrócenie wię-
zi ekonomicznych z krajami 
Wschodu byłoby krokiem w 
kierunku wzmocnienia gospo-
darki austriackiej. Ożywienie 
handlu ze Wschodem stało się 
w chwili obecnej jednym z pa-
lących zadań". 

KRYTYCZNE DNI SIERPNIA 1939 (S) B. TROJANOWSKI 

WREZLLTACIE wyt -
worzonej sytuacji w 
końcu sierpnia 1939 

roku, w o b e c załamania się 
wszystkich prób stworze-
nia zbiorowego bezpie-
czeństwa rzącł -radziecki 
stanął w o b e c alternatywy: 
albo — przyjąć celem sa-
moobrony zaproponowany 
przez Niemcy pakt o nie-
agresji i zyskać w ten spo-
sób na czasie, by m ó c le -
piej przygotować się do 
odparcia hitlerowskiej na-
paści w przyszłości; albo 
odrzucić niemiecką pro -
pozycję zawarcia paklu i u 
łatwić w (en sposób orga-
nizatorom wyprawy anty-
radzieckiej wtrącenie Zw. 
Radzieckiego w natych-
miastową wo jnę z Niemca-
mi hitlerowskimi. 

Czyż można się dziwić, 
że ZSRR wybrał alterna-
tywę pierwszą, zawarł 
pakt o nieagresji z Niem-
cami w momencie , kiedy 
już nie było cienia wątpli -

wośc i co do antyradziec-
kich intencji mocarstw za 
chodnich? Ta decyzja by -
ła mądrym posunięciem 
dyplomacji radzieckiej. Za 
decydowała ona między 
innymi o zwycięstwie w 
przyszłości Związku Ra-
dzieckiego nad hitleryz-
mem. Okazała się ona w 
całej mierze dalekowzro-
czna już podczas najazdu 
Hitlera na Polskę. 

Kiedy 17 września A r -
mia Radziecka wkraczała 
do zachodniej Riałorusi i 
zachodniej Ukrainy d o k o -
nując aktu ęprawiedUiwoś 
ci dzie jowej w o b e c naro-
du białoruskiego i ukraiń-
skiego, opór wojsk pol -
skich był już złamany 
przez hitlerowską machi -
nę wojenną, a aparat pań-
stwowy rozsypał się jak 
..domek z kart" . Nawet dy 
plomatyczny korespondent 
. .Timesa" przyznał, że , ,w 
chwili gdy Radziecka Ar -
mia wkraczała na obszar 

Polski, opór stawiany Nie-
mcom, z wyjątkiem kilku 
nielicznych punktów, za-
łamywał się, lub był w 
trakcie l ikwidac j i " . W 
książce zatytułowanej „ Z i -
mna w o j n a " , znany an-
gielski publicysta Pritt pi -
sze, co następuje: „ A r -
mia R a d z i e c k a prze-
kroczyła granicę w jedy-
nie dopuszczalnym czasie, 
nie szkodząc, już intere-
som pokonanej Polski i 
równocześnie krzyżując 

plany n iemieckie" . Tak 
więc wkroczenie Armii Rn 
dzieckiej było bez jakie -
gokolwiek wpływu na prze 
sądzone już losy kampa-
nii wrześniowej . 

Wobec załamania się 
wszystkich prób 

^tworzenia zbiorowego 
bezpieczeństwa 

Ale wkroczenie Armii 
Radzieckiej miało zna-
mienny wpływ, jeżeli c h o -
dzi o dalsze losy wo jny . 

Posłuchajmy, co o w k r o -
czeniu Armii Radzieckiej 
na tereny przedwrześnio-
we j Polski powiedział 
przez radio dnia 1 paź-
dziernika 1939 r. Chur-
chill. którego trudno po -
sądzić o sympatię do Z S -
RR: , ,To, że armie rosy j -
skie musiały stanąć na tej 
linii, było oczywiste i niez 
będne dla bezpieczeństwa 
Rosji w o b e c hitlerowskie-
go zagrożenia". Pierwszy 
więc opór przewidywane-
go ataku hord hit lerow-
skich mogła Armia Ra-
dziecka stawiać na linii 
wysuniętej paręset kilo-
metrów bardziej na za-
chód. A z górą rok uzys-
kanego pokoju, dzięki pak 
(owi nieagresji, mógł Kraj 
Rad wykorzystać dla in-
tensywnego przygotowa-
nia się do obrony. Zade-
cydowało to niewątpliwie 
o szybkim zwycięstwie 
nad faszyzmem, o ostate-
cznym wyzwoleniu naro-

dowym i społecznym ludu 
polskiego. 

Na zakończenie warto 
przytoczyć znamienne u -
wagi reakcyjnego polity-
ka francuskiego, Schuma-
na. który pisał: „Jeżeli 
mowa o zdradzie w roku 
1939 tego nieszczęśliwego 
kraju, to poza zdradą, j a -
kiej dopuściła się niewia-
rygodnie romantyczna i 
krótkowzroczna klasa rzą 
dząca tego państwa, m o ż -
na m ó w i ć jedynie o. zdra-
dzie Londynu i Paryża na 
wiosnę i latem 1939 ro -
ku, a nie o zdradzie Mos-
kwy dnia 23 sierpnia lub 
17 września 1939 roku" . 

Taka jest prawda o -
wych historycznych dni. 
Pokojowa, dalekowzrocz-
na polityka ZSRR byłaby 
wtedy zapobiegła katas-
trofie wrześniowej i w y -
buchowi II w o j n y świato-

ej, gdyby burżuazyjne rzą 
dy przyjęły radzieckie pro 
pozycje zorganizowania 
zb iorowego bezpieczeń-

stwa, gdyby klika sana-
cyjna nie była się zaprze-
dała w r o g o m Polski. 

Jest wielką zasługą Z S -
RR, że nie dał się zastra-
szyć i zaszantażować kno -
waniami ówczesnych rzą-
dów Stanów Z j e d n o c z o -
nych, Anglii, Francji i Pol 
ski. że kiedy nie mog ło 
do jść z winy tych państw 
do paktu bezpieczeństwa 
przeciwko hitlerowskiej 
agresji . Kraj Socjalizmu 
nie zawahał się podjąć kro 
ku, który przygotował pod 
stawy do przyszłego po -
gromu faszystowskich 

wojsk. Po latach krwa-
wych zmagań bohaterska 
Armia Radziecka przynios-
ła Polsce wolność . I za to 
jesteśmy wdzięczni nasze-
mu wielkiemu przyjac ie -
lowi. 

Koni ec 
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Z ŻYCIA REEMIGRANTÓW W POLSCE 

Powrót na ziemie ojców 
( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

GDi' po wiekach niewoli Ziemie Zachodnie powróciły do 
Polski, gdy wyruszyły na nie fale osiedleńców — spadko-
bierców i potomków Bolesławowych wojów, znalazły się 

między nimi^ takie rodziny, które powróciły do Ojczyzny z 
kilkunastoletniej, a nawet kilkudziesięcioletniej tułaczki po 
świecie. 

J e d n ą z n i c h j e s t r o d z i n a 
F r a n c i s z k a Z a j ą c a , r e e m i g r a n -
ta z F r a n c j i . 

— C h o ć p o c h o d z ę z i n n e j 
dz i e ln i cy k r a j u i ty m a t k a tak -
że — p o w i e d z i a ł o n d o ż o n y 
i s y n ó w w 1946 roku , zaraz p o 
p o w r o c i e d o Po l sk i — t o z a 
s w ó j świę ty o b o w i ą z e k u w a ż a m 
p r a c ę n a d o d b u d o w ą zn i szczo -
n y c h Z i e m Z a c h o d n i c h , n a d 
i c h z a l u d n i e n i e m . J e d z i e m y 
t a m . P o p r o s i m y R z ą d , a b y poz 
w o l i ł n a m się t a m osiedl ić . . . 

T a k r o d z i n a Z a j ą c ó w — o j -
c iec , m a t k a i d w ó c h d o r o d -
n y c h c h ł o p a k ó w : 26-letni R a j -
m u n d i 21-letni Z d z i s ł a w — 
o s i a d ł a w e W r o c ł a w i u , w g r o -
dzie , w k t ó r y m j e sz cze dz iś 
z n a j d z i e s z resztki m u r ó w o -
b r o n n y c h w z n i e s i o n y c h przez 
P i a s t ó w ś l ą s k i c h . A l e w r a c a j -
m y d o r o d z i n y Z a j ą c ó w . A ra -
c z e j p ó j d ź m y d o n i c h , p o j e d ź -
m y t r a m w a j e m d o o s t a t n i e g o 
p r z y s t a n k u os i ed la G r a b i s z y -
n e k , z a j r z y j m y d o i c h j e d n o -
r o d z i n n e g o d o m k u i p o p a t r z -
m y , j a k dz iś w y g l ą d a i c h ży-
c ie . 

«> 

W Ś R Ó D Z D R O W E J Z I E L E N I 
— C h o ć n i e m a m y j eszcze 

w r o d z i n i e m a ł y c h dz iec i ( a 
p o w i e m w t a j e m n i c y przed sy-
n e m , że n a t o się w k r ó t c e za-
nos i , R a j m u n d o d r o k u zer -
k a n a j e d n ą z d z i e w c z ą t , u r o - c 

czą H a l i n k ę Ż u r e k , c ó r k ę są -
s iada , k t ó r a n a j e g o z a -
l o t y n i e p o z o s t a j e o b o j ę t n a ) , 
r o z p o c z ę ł a w o g r o d z i e o p o w i a -
d a n i e p a n i S t a n i s ł a w a Z a j ą c 
p e ł n i ą c a p o d n i e o b e c n o ś ć m ę -
ż a h o n o r y g ł o w y d o m u — to 
j e d n a k b a r d z o u c i e s z y l i ś m y 
się z tego , że m i e s z k a n i e o t r z y -
m a l i ś m y n a p r z e d m i e ś c i u , w 
d z i e l n i c y - o g r o d z i e . B o w i e m 
z d r o w i e m ę ż a , a n a w e t i m o -
j e , n i e b y ł o n a d z w y c z a j n e p o 
p o w r o c i e d o Polski . W y p r a c o -
w a ł się c z ł ek i sil z a d u ż o n i e 
m i a ł . A w i a d o m o — z ie leń 
p r z y n o s i z d r o w i e . 

I r zeczywiśc i e : w którą s t r o -
n ę się s p o j r z e ć przez o k n o , w 
j a k i m k o l w i e k k i e r u n k u b y c z l o 
w i e k n i e poszed ł , wszędz ie , w 

g r a n i c a c h p ó ł g o d z i n n e g o spa -
ceru, z n a j d z i e s z d o m y w zie-
leni , park i , o g r ó d k i dz ia łkowe , 
łąki.. . A w s z y s t k o t o j e s t s ta -
rann ie , p i ę k n i e u t rzymane . . . 

W o g r ó d k u Z a j ą c ó w p o d z i -
w i a ć m o ż n a p i ękne , d o j r z a ł e 
j a b ł k a , c i e m n i e j ą c ą j e r z y n ę , 
z łoc is te i f i o l e t o w e as try i in -
n e k w i a t y j e s i e n n e . 

— O g r ó d e k , c h o ć n iezbyt 
wie lk i , j e d n a k p r z y n o s i n a m 
wie le r a d o ś c i — u z u p e ł n i a o b -
s e r w a c j e p a n i S t a n i s ł a w a . — 
P o ob i edz i e z w y k l e w y c h o d z i -
m y d o a l t a n k i n a gazetę , n o i 
o c z y w i ś c i e kawę.. . 

C H O C M N I E J , 
A L E W Y S T A R C Z A 

Czego m n i e j ? N o b o j a k w y -
s tarcza , t o p e w n i e m n i e j p ie -
n i ę d z y — k t o ś z w a s p o w i e . 

A l e n i e — m o i mil i . P o m y l i -
l iśc ie się. B o m n i e j , t o znaczy , 
że w e F r a n c j i , w T o u r ( d e p . 
L o a r y ) p r a c o w a l i w s z y s c y : i 
o j c i e c , i m a t k a , i o b a j c h ł o p -
cy . A dz iś c h o ć l i c zba p r a c u -
j ą c y c h z m a l a ł a o m a t k ę i Z d z i -
śka , k t ó r y się u c z y , t o j e d n a k 
r o d z i n i e Z a j ą c ó w p o w o d z i się 
z u p e ł n i e dobrze . 

— Nie j e s t e ś m y b o g a c z a m i , 
t o p r a w d a — m ó w i p a n i S t a n i -
s ława . — A l e z a w s z e z t y c h 
d w ó c h i pó ł t y s i ą c a z ł o t y c h , 
j a k i e d o s t a j ę o d m ę ż a 1 R a j -
m u n d a , z o s t a w i ę c o ś n a w y -
datk i , n a k u p n o j a k i e j ś p o w a ż -
n i e j s z e j rzeczy.. . 

— A p o w i e m w a m w sekrec ie 
— s z e p n ą ł c i c h o R a j m u n d — 
że n i e wszystką f o r s ę o d d a j ę 
staruszce. . . Przec ież n a w i o s n ę , 
n a W i e l k a n o c , będz ie wesele. . . 
A j a c h c ę j e szcze k u p i ć m o t o r . 

— E j , R a j m u n d z i e ! Czyż n i e 
l ep ie j w ó z e k ? — roz leg ł s i ? 
n i e s p o d z i e w a n i e b l i sko g łos 
m ę ż c z y z n y . 

— O j c i e c ! S e r w u s ! — za -
w o ł a ł z m i e s z a n y R a j m u n d . 
D O T Y C H C O P O Z O S T A L I 

W E F R A N C J I . . . 
— N o , n o — u s p o k o i ł s y n a 

p a n F r a n c i s z e k — n i c m a t c e 
n i e powiem. . . 

M ę ż c z y ź n i weszl i d o m i e s z -
k a n i a . N i m us iądą d o o b i a d u , 

o p o w i e d z ą , j a k i e to i c h życ ie 
by ło . 

— Ż o n a p o c h o d z i z c h ł o p ó w , 
tak j a k i j a . T y l e , że o n a z 
k r a k o w s k i e g o , a j a z r zeszow-
skiego . O c z y w i ś c i e t o n i e m i a ł o 
przed w o j n ą z n a c z e n i a : i w 
t y m i w t a m t y m w o j e w ó d z -
twie c h ł o p , k t ó r y n i e p o s i a d a ł 
p r z y n a j m n i e j 6 h e k t a r ó w , hidę 
klepał. . . A m y d o s t a l i ś m y o d 
s w y c h r o d z i c ó w p ó ł m o r g i p o d 
z a b u d o w ę , b o j a n i b y m i a ł e m 
p r a c o w a ć n a kole i . N ies te ty — 
p r a c y n i e d o s t a ł e m . O b i j a ł się 
c z ł o w i e k t o tu , t o t a m , a r o -
b o t y n i e b y ł o . T a k w r o k u 
1924, g d y j u ż n i e m o ż n a b y ł o 
w y t r z y m a ć — z imą o d m r o z i ł e m 
d o r a n n o g i s t o j ą c w k o l e j c e 
p o r o b o t ę — g d y d o t e g o sza-
la ła i n f l a c j a , p o w i e d z i l i ś m y 
sob ie : raz koz ie śmierć . I w y -
j e c h a l i ś m y . 

P o m i n ą ł k i lka rzeczy w s w y m 
o p o w i a d a n i u F r a n c i s z e k Z a -
j ą c . Nie p o w i e d z i a ł , że c zęs to 
j e g o c a ł o d z i e n n e p o ż y w i e n i e 
s t a n o w i ł a m i s k a n i e o k r a s z o -
n y c h z i emniaków. . . 

— W T o u r ży ło się n a m d o -
brze . N o , n i e tak , j a k dziś, 
a le z u p e ł n i e d o b r z e . 
T o t e ż p rzed w o j n ą n i e 
m y ś l e l i ś m y w c a l e o p o w r o c i e . 
O t y m z a c z ę l i ś m y d o p i e r o m y -
ś leć p o d k o n i e c w o j n y , k i e d y 
to zaczę ły d o n a s d o c i e r a ć s łu-
c h y , że z m i e n i się w ł a d z a i ży -
c i e w Po l s ce . N o i p r z y j e c h a l i ś -
m y . A d l a c z e g o n a Z i e m i e Z a -
c h o d n i e , n a k t ó r e dziś ł ako -
m i e z e r k a A d e n a u e r , t o j u ż 
wiecie. . . 

D o k o g o się z w r a c a p a n 
F r a n c i s z e k ? O c z y w i ś c i e d o z n a 
j o rnych , k t ó r z y pozos ta l i w e 
F r a n c j i : d o S t a n i s ł a w a P a n -
k o w i a k a , d o J a n a B o j d y i d o 

i n n y c h . K o r z y s t a j ą c z o k a z j i 
p o z d r a w i a i c h serdecznie . 

W s ł o n e c z n y m w r z e ś n i o -
w y m d n i u p r z y j e m n i e j e s t u -
s iąść w o g r o d z i e i p o r o z m a -
w i a ć . A l e dziś — p a n F r a n c i -
szek r o z k ł a d a ręce : 

— Niestety , i d z i e m y d o t ea -
t ru — m ó w i z ż a l e m . A p o 
c h w i l i d o d a j e . — Z a w s z e w 
c z w a r t k i w y b i e r a m y się d o 
m i a s t a . D o teatru , a l b o d o 
cyrku , a p ó ź n i e j n a k a w ę . D l a -

c z e g o n i e częśc ie j ? A c o to , 
czy m y j e s t e ś m y mieszczucha -
m i ? — o b u r z a się. — W o l i m y 
nasz o g r ó d e k i działkę. . . 

W y c h o d z ę r a z e m z rodz iną 
Z a j ą c ó w : z d z i e l n y m t e c h n o -
l o g i e m — R a j m u n d e m , m a g a -
z y n i e r e m — F r a n c i s z k i e m i 
n i e m n i e j o d n i c h dzie lną m a t -
k ą , S t a n i s ł a w ą , k t ó r a naresz -
c i e m o ż e p r o w a d z i ć j e d y n i e 
s w ó j dom. . . 

B o l e s ł a w D e c z y ń s k i 

CORAZ* WIĘCEJ SZKOt 
NOWOCZESNE METODY 

WPROWADZA 
N A U C Z A N I A 

W walce o kształtowanie pod-
staw naukowego poglądu na świat 
u młodzieży szkolnej a tym sa-
mym o lepsze wyniki nauczania, 
coraz więcej szkół w Polsce wpro-
wadza zasadę poglądowości. Jak 
wykazuje odbywająca się obecnie, 
w Sulejówku pod Warszawą, kon 
ferencja aktywu wojewódzkich o-
środków doskonalenia kadr o-
światowych, poważniejsze osiąg-
nięcia w tym zakresie uzyskano 
w nauczaniu biologii. 

Coraz więcej szkól wyposaża 
się w akwaria i terraria, a w u-
rządzanych przez nauczycieli przy' 

Ma ótatńu Az&aCniftn «Memyâ SlutkewôÂi» 

W Technikum Rybołówstwa Moskiego w Gdyni szkolą się przyszłe kadry rybołówstwa mor-
rskiego w Gryni szkolą się przyrzechodzą szkolenie praktyczne na statku szkolnym „Henryk 
Rutkowski". Po ukończeniu Technikum i rocznej praktyce na trawlerach i kutrach rybac-
kich absolwenci mają możność awansu do stopnia kapitana trawlera rybackiego. Na zdję-
ciu: Nauka rozwijania żagli na statku szkolnym „Henryk Rutkowski". 

Barkasy wychodzą na poîow 
Słońce już zachodziło, gdy pierwszy barkas z niewidocznym 

prawie w mroku żaglem, wypływał z portu. Za nim wysunęły się 
pozostałe łodzie, spółdzielcze i prywatne. Kąty Rybackie opusto-
szały. 

Kąty Rybackie to zaciszny, spo-
kojny, niewielki port na północ-
no-zachodnim brzegu Mierzei Wiś 
lanej. Jest tu zaledwie kilkadzie-
siąt domków, gospoda, ośrodek 
„Orbisu", piękny sosnowy las i 
po drugiej stronie Mierzei biało-
piaszczysta plaża nad Bałtykiem, 

Rajmund ze swą matką po pol udniu czytają gazetę w swym ogródku. 

Lodź otrzyma nowy szpital chorób zakaźnych 
W Lodzi jest na ukończe-

niu jeden z najbardziej no-
woczesnych szpitali, przezna-
czony dla chorych zakaźnie. 
W szpitalu tym, który posia-
da na razie 4 pawilony ze 
100 miejscami, każdy chory 
będzie miał swoją oddzielną 
izolatkę z łazienką, w poko-
jach będą wszelkie wygody,-
radio itp. Szpital zostanie 
zaopatrzony w tzw. boksy 
Meltzera, których znaczenie 

polega na tym, że wszyscy 
chorzy będą izolowani od 
siebie. Wspaniałe urządzenia 
szpitala zmniejszają do mi-
nimum możliwość przeniesie-
nia infekcji wewnątrz i ze-
wnątrz szpitala. 

Wszystkie pawilony posia-
dają swoje kompletne wypo-
sażenie lecznicze, a więc a-
paraturę rentgena, laborato-
rium do analiz, sale opatrun-
kowe, dezynfektory itp. Dla 

personelu zaś przewidziano 
także wszelkie urządzenia, 
jak szatnie, prysznice itd. 

Szpital ten jest już prawie 
na ukończeniu. 

To wszystko. Ale ryb tu nie bra-
kuje : sandacz, leszcz, szczupak, 
no i przede wszystkim węgorz, 
którego łowi się nocą. Właśnie 
barkasy wyjechały na połów wę-
gorza. 

Podczas połowu barkasy idą pa-
rami. Na barkasach, dowodzo-
nych przez szypra Pękałę, sieć 
gotowa jest już do zarzucenia, ale 
łowisko znajduje się jeszcze da-
leko, można więc porozmawiać. 
Wiatr jest słaby i choć dmie w 
ogromne, prostokątne żagle, sze-
rokodziobe łodzie z trudem roz-
rywają wodę. Cóż to za archaicz-
ne lodzie! Nigdzie na całym wy-
brzeżu takich łodzi się nie spo-
tyka. 

— To osobliwość Zalewu Wiś-
lanego i ż ig le jedne z najdaw-
niejszych. Podobno takie łodzie 
pływają jeszcze tylko po Nilu... 

Pękala uśmiecha się w taki ja-
kiś dziwny ^posób, jakby dumny 
byl z tych starożytności. » 

Ale rybacy zbliżyli się już do 
łowiska. Barkasy szły. teraz tuż 
obok siebie, zaczepione burtami. 
Sieć z pluskiem wypadła za ru-
fę, najpierw worek matni, póź-
niej dwa długie ramiona. Łodzie 
rozłączają się i pod ostrym ką-
tem odpływają od siebie. Rozpo-
czyna się najważniejsza czynność 
połowu : trałowanie. 

Sieć zagarnia dużą przestrzeń 
wody i ryba wiele musi mieć 
szczęścia, aby uniknąć matni. Po 
czterdziestu minutach wyciąga 
się ją z wody. Idzie ciężko, wi-
dać worek pełen ryby. Mokra, 
ciężka sieć wyślizguje się z rąk 
i trzeba bardzo uważać, aby j e j 
nie poplątać. W końcu przecie 
widać, co z łowiono: około 500 kg 
różnej ryby trzepocze się u nóg 
rybaków, przeważa węgorz. 

Sieć znów wędruje do wody i 
barkasy, jak poprzednio, rozcho-
dzą się pod ostrym kątem. Tak 
aż do świtu, kiedy nagle prosto-
kątne żagle barkasów ostro o-
detną się od jaśniejącej przestrze 
ni nieba. 

Port budzi się do życia. Jest tu 
nieco ruchu tylko wieczorem, gdy 
rybacy udają się na polów i gdy 
i niego wracają. Patrząc jak lo-
dzie sprawnie manewrują trud-
no uwierzyć, że i rybacy i lud-
naść, która patrzy na nich z nad-
brzeża, pochodzi przeważnie z głę 
bi kraju i zajmowała się kiedyś 
rolnictwem. Pękała jest Wołynia-
kiem, w czasie wojny służył w 
Ludowym Wojsku Polskim, po 
demobilizacji osiadł w Kątach 
Rybackich i zaczął uczyć się no-
wego zawodu. Dziś jest już szy-
prem przodującej załogi rybac-
kiej, która wykona plan roczny 
przynajmniej w 20U proc. 

Sezon rybacki jest tu długi. 
Przerywa go jedynie lód na Wiś-
le ï gdy tylko spłynie kra, już 
barkasy wypływają na nowe po-
łowy. 

— T o naszą rybkę, je się prze-
ważnie w Warszawie — mówi na 
rozstanie Pękała. 

pomocy uczniów „kącikach" ży-
wej przyrody przygotowuje się 
rośliny do pokazów w czasie' lek-
cji itp. 

W większych szkołach zamiast 
kącików przyrody urządza się du-
że klasy - pracownie, wyposażone 
w nowoczesne pomoce naukowe ) 
różne preparaty umożliwiające 
zastosowanie metody poglądowej 
w nauczaniu. Np. w liceum pe-
dagogicznym TPD w Zduńskiej 
Woli, woj. łódzkie, wszystkie lek-
cje biologii odbywają się w ta-
kim pięknie wyposażonym gabi- ' 
necie. Większość pomocy nauko-
wych wykonują tam we własnym 
zakresie nauczyciele i uczniowie. 
Przygotowują oni również wspól-
nie preparaty potrzebne do poglą-
dowego przerobienia materiału 
naukowego. 

Coraz więcej szkół mganizuje 
działki przyszkolne, na których 
uczniowie pod kierunkiem nau-
czycieli uprawiają mało znane 
rośliny użytkowe, poznając w ten 
sposób gruntowniej procesy we-
getacyjne. W woj. białostockim 
np. utworzono już 500 szkolnych 
ogródków doświadczalnych. 

Przodujący nauczyciele wyko-
rzystują również doświadczenia 
prowadzone na działkach szkol-
nych do upowszechnienia wiedzy 
rolniczej wśród ludności wiej-
skiej . 

Za przykładem przodujących 
nauczycieli metoda poglądowa w 
nauczaniu biologii wprowadzana 
jest przez nauczycielstwo w wie-
lu szkołach. W szkołach tych po-
prawiają się znacznie wyniki nau-
czania. 

B u d o w a h u t y s t a l i 
szlachetnych «Warszawa 
POD Warszawą na powierz-

chni kilku km. kw. budowa-
na jest nowoczesna huta sta 

li szlachetnych — „Warszawa". 
Wzniesiono już, względnie wy-
kańcza się kilkadziesiąt budyn-
ków o łącznej kubaturze 110 tys. 
metrów sześć. Są to m. in. ma-
gazyny, bazy usługowe, budynki 
administracyjne itp. W budowie 
jest również wytwórnia elemen-
tów prefabrykowanych. 

Huta „Warszawa" budowana 
jest przy wydatnej pomocy Zw. 
Radzieckiego. Wstępną dokumen-
tację wykonało radzieckie biuro 
projektów „Gopromez", również 
dokumentację techniczną poszcze-
gólnych obiektów w poważnej 
części dostarczył Polsce Zw, Ra-
dziecki, częściowo wykonana zo-

» 
stała ona w Polsce. Zaczynają już 
także nadchodzić ze Zw. Radziec-
kiego pierwsze transporty urzą-
dzeń dla obiektów produkcyjnych 
huty. 

Rozpoczęto budowę pierwszych 
obiektów produkcyjnych tego za-
kładu. W t.zw. rejonie warszta-
tów remontowych szybko rosną 
wielkie hale, których praca roz-
pocznie się już w połowie roku 
przyszłego. 

Rok 1954 będzie okresem wzros-
tu intensywności robót przy wzno-
szeniu zasadniczych obiektów pro 
dukcyjnych huty, t.j. stalowni, 
kuźni, odlewni staliwa itp. Obiek-
ty te wyposażona będą w nowo-
czesne maszyny, ciężkie młoty, 
prasy itp. 

Honorata Baltaziuk jest przo-

dującą nauczycielką szkoły pod-

stawowej i liceum przy ul. 

Smolnej w Warszawie. Za wy-

dajną pracę w szkolnictwie by-

ła kilkakrotnie wyróżniona i 

odznaczona przez władze szkol-

ne. M. in. : za pracę przy likwi-

dacji analfabetyzmu na terenie 

dzielnicy Wola otrzymała dy-

plom uznania. W sierpniu b.r. 

odznaczona została Srebrnym 

Krzyżem Zasługi. Na zdjęciu : 

H. Baltaziuk z najmłodszymi 

dziećmi w świetlicy szkolnej. 

o k o t ó w — R a c ł a w i c k a 
nowe osiedle mieszkaniowe 

Załoga szypra Pękały przed po łowem. 

P O L S K J E R A D I O 
Audycje na czwartek 5 listopada 

21.55: Muzyka taneczna; 22.20: 
Audycja literacka. 

NA FALI 1.322 m. 
Godz. 16.00: Dziennik popołud-

niowy; 16.10: Liszt: Polonez; 
16.20: Koncer t ; 17.00: „ Z życia 
Z S R R " ; 17.30: Muzyka ludowa; 
17.55: Kubelik — burleska; 18.15: 
Muzyka dla wszystkich; 18.45: 
„Na fali humoru i satyry" ; 19.00: 
, 'Radzieccy laureaci konkursu 
chopinowskiego w Polsce; 19.15: 
Na młodzieżowej antenie" ; 19.30: 
Audycja dla wsi; 20.00: Dzien-
nik wieczorny; 20.28: Wiadomoś-
ci sportowe ; 20.34 : Melodie roz-
rywkowe; 20.45: Audycja literac-
k a ; 21.20: Muzyka radziecka; 

NA FALI 407 m. 
Godz. 15.30: Dla dzieci; 16.00: 

„Swojskie melodie" ; 16.20: Utwo 
ry Mozarta ; 17.00 : Wiadomości 
popołudniowe ; 17.15 : Utwory 
skrzypcowe; 18.00: Audycja lite-
racka; 18.10: Piosenki radziec-
kie; 18.45: Schuman; 18.50: Kon 
cert; 19.30: Muzyka i aktualnoś-
c i ; 21.00: Dziennik wieczorny; 
22.00: Audycja literacka; 22.20: 
Dolldze — Opera komiczna; 
23.50: Ostatnie wiadomości. 

Żłobki na Węgrzech są wzoro 
jasnych salach maleństwo zna 
fikowanego personelu. Matki 

mogą spokojnie pracować. 

wo urządzone. W pięknych i 
jduje się pod opieką wykwali-
w Węgierskiej Rep. Ludowej 

Przygotowania do dalszej 
rozbudowy parku na Powiślu 

Równocześnie z prowadzo-
nymi obecnie robotami na 
terenie Centralnego Parku 
Kultury na Powiślu czynione 
są przygotowania do dalszej 
jego rozbudowy. W Biurze 
Projektów Budownictwa Ko-
munalnego - Stolica rozpo-
częto opracowywanie doku-
mentacji technicznej dla 4 
dużych pawilonów wystawo-
wych, które wzniesione zos-
taną przy głównej osi parku 
w pobliżu Płyty Desantu, ko-
ło ulic Czerniakowskiej i So-
lec. W roku przyszłym rozpo-
cznie się budowa zasadni-
czych u r z ą d z e ń , które 
sprawią, że teren spełniają-
cy chwilowo tylko rolę rezer-
watu zieleni przekształci się 
w prawdziwy Park Kultury. 
Rozpocznie się m. in. budo-
wa urządzeń w ośrodku dzie-
cięcym, który powstanie na 

odcinku VI parku to jest na 
zapleczu zabytkowego bu-
dynku byłego klasztoru Try-
nitarzy. W części samego bu-
dynku poklasztornego budo-
wana jest dzielnicowa świet-
lica, która w stanie surowym 
będzie gotowa jeszcze pod 
koniec br. W roku przyszłym 
gotową świetlicę przejmie wy 
dział kultury, który kierować 
będzie jej działalnością. 

W najbliższych tygodniach 
szczegółowy program robót 
na terenie Centralnego Par-
ku Kultury stanie się przed-
miotem obrad Prezydium Sto 
łecznej Rady Narodowej z u-
działem przedstawicieli Na-
czelnej Rady Odbudowy War 
szawy, gdyż, jak wiadomo, 
budowa parku finansowana 
jest z funduszów Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy 
(SFOS). 

W tradycyjnym Miesiącu 
Budowy Warszawy rozpoczę-
ła się realizacja projektów 
nowego osiedla mieszkanio-
wego w stolicy. Ci sami ro-
botnicy, ze Zjednoczenia Bu-
downictwa Mieszkaniowego 
Warszawa 6, którzy wznoslii 
bloki Marszałkowskiej Dziel-
nicy Mieszkaniowej rozpoczę-
li wstępne prace przygoto-
wawcze przy budowie zespo-
łu Mokotów — Racławicka. 

Motoków — Racławicka 
— to osiedle typowo we-
wnątrz miejskie. Otrzyma ono 
wykończenie harmonizujące z 
zabudową pobliskich zespo-
łów. Usytuowane jest ono 
między dwoma zespołami — 
zespołem zabudowy wielo-
kondygnacyjnej i zespołem 
małych, niskich domów wil-
lowych. Z tego względu rów-
nież budynki osiedla Moko-
tów - Racławicka, zarówno 
wysokością jak i wyglądem 
zewnętrznym, muszą być ściś-
le powiązane z sąsiedztwem. 

W nowym osiedlu Moko-
tów - Racławicka stanie po-
nad 25 bloków o łącznej ku-
baturze 642 tysiące metrów 
sześciennych. W budynkach 
tych zamieszka ok. 8.500 o-
sób w Planie Sześcioletnim. 
W następnym okresie — dal-
szych 6 .700 osób. W osiedlu 
— oprócz bloków mieszkal-
nych — wzniesiona będzie 
ponadto przy ul. Kazimie-
rzowskiej nowa szkoła pod-
stawowa; przewiduje się też 
budowę 2 żłobków, 3 przed-
szkoli, około 40 sklepów, 
punktów usługowych i lokali 
zbiorowego wyżywieni». 

Domy osiedla Mokotów. 
Racławicka będą miały róż-
ną wysokość. Projekty prze-
widują, że np. przy głównej 
osi zespołu staną budynki 5 
kondygnacyjne, przy al. Nie-
podległości przewidziane są 
bloki o 6 kondygnacjach. O -
trzymają one elewacje ze 
szlachetnych tynków, kryte 
będą ceramiczną dachówką. 

Z 20 hektarów terenu o-
siedla około 6,5 przeznaczo-
no na międzyblokowe zieleń-
ce i kwietniki. 

Nowy zespół Mokotów-
Racławicka projektuje pra-
cownia Miastoprojekt Stoli-
ca. 

Zespół mieszkaniowy na 
Mokotowie będzie pierwszą 
tego rodzaju próbą tej pra-
cowni architektonicznej. W 
przeszłości członkowie tego 
zespołu projektowali już wie-
le rozmaitych obiektów uży-
teczności publicznej, m. in. 
Powszechne Domy Towaro-
we, rekonstrukcję Pałacu Ka-
zanowskich, budowę gma-
chów Państw. Wyższej Szko-
ły Teatralnej, Klubu Dyplo-
matycznego MSZ itd. Budów 
nictwo mieszkaniowe Jest na-
tomiast dla tej pracowni te-
matem nowym. Sądząc Jed-
nak z tego, że projekty zos-
tały już zatwierdzone i przy-
stąpiono do ich realizacji, 
pracownia Miastoprojekt-

Stolica i z tym zadaniem u-
porała się zwycięsko. 

Osiedle Mokotów - Rac-
ławicka jest w tej chiwli 28 
z kolei zespołem mieszkanio-
wym realizowanym w stolicy, 

Â n d r z e j C h rżano wsiej 



Nie spieszył się 
Podczas gdy rodzina p. Harry 

Knight pogrążona była w głębo-
kim śnie do ich domu w Sutton 
(Anglia) wkradł się złodziej. Spo-
rządził sobie w kuchni jaje-
cznicę z czterech jaj, zainstalo-
wał się w jadalni, by ją spokoj-
nie zjeść z kilkoma kawałkami 
chleba, z którego zjadł tylko mię-
kisz pozostawiając skórki. Po po-
siłku wypalił kilka papierosów na-
leżących do p. Knight, zdjął swo-
je trzewiki i płaszcz wkładając 
nieprzemakalny płaszcz i trzewi-
ki, które p. Knight niedawno so-
bie kupił. 

Wychodząc zabrał on jeszcze a-
parat fotograficzny. 

FILMY N.R.D. 
NA INDEKSIE 

W ST. ZJEDNOCZONYCH 
Rząd Stanów Zjednoczonych 

wydał zakaz wyświetlania i spro-
wadzania do Ameryki filmów 
realizowanych w NRD. Wszyst-
kie filmy DEFY, które znajdowa-
ły się w eksploatacji (m. in. „We-
sołe kumoszki z Windsoru"), ma-
ją być natychmiast wycofane z 
ekranów. Dotąd na ^czarnych lis-
tach" amerykańskich figurowały 
tylko poszczególne tytuły filmów 
lub nazwiska reżyserów. Po raz 
pierwszy tym razem wprowadzo-
no oficjalnie zakaz wyświetlania 
całej produkcji jakiegoś kraju. 

MIESZKA SAM W OPUSZCZONYM MIEŚCIE 

Mieszkańcy miasteczka Civital-
la cli Bagnoregio •położonego od 
Rzymu o ISO km. na wysokiej 

• górze zaczęli powoli opuszczać 
je, by przenieść się do doliny. 
W zrujnowanych domach, ży-
je starzec (patrz zdjęcie), któ-
re nie chce opuścić miejsca 

swego urodzenia. 

(Photo E.M.) 

Największy w świecie dom wariatów 
Dziennik „Los Angeles T i m e s " (zbl iżony do Partii Re-

publ ikańskie j ) drukuje list j e d n e g o ze swych czytelników, 
Mr . Paul K. Barton z S h e r m a n Oaks, Ka l i f o rn ia ( cy tu je -
m y za tygodnikiem „Nat ional G u a r d i a n " z dn. 14 września 
1953 r o k u ) : 

„Wróciłem właśnie do Sta-
nów Zjednoczonych po dwulet-
nim pobycie za granicą. Atmo-
sfera, która tu panuje, jest prze 
rażająca. Przesiąknięta złudze-
niami i dziecinnadą. 

Amerykanie są dziś najbar-
dziej znienawidzonymi ludźmi 
na całej kuli ziemskiej — 
gdzie się tylko obejrzycie : w 
Europie, na Bliskim Wschodzie 
w Azji. 

Dwóch oficerów amerykań-
skich pobito w Japonii ? Boże 
drogi, chciałbym, byście spo-
rządzili sobie listę oficerów, 
żołnierzy i urzędników amery-
kańskich pobitych w ciągu o-
statnich dwóch lat we Francji, 
Włoszech, Niemczech zachod-
nich, w Anglii, Libanie, w Tri-
polisie i we wszystkich tych 
krajach, do których wysyłaliś-

my tych nicwydarzonych przed 
slawicicli amerykańskiego sty-
lu życia. 

Co, u diabla, dzieje się w tej 
Ameryce ? Powiadacie, że So-
wiety są agresorem ? Nikt za 
granicą nie wierzy w to ani 
przez chwilę — nawet minis-
trowie szantażowanych przez 
nas rządów..., ani członkowie 
rządu brytyjskiego, który, no-
ta bene, ma już nas coraz bar-
dziej dość. 

Nasza strategia wojenna jest 
dziecinnym mitem Pentagonu... 

Nasze izolowane garnizony 
zamorskie i bazy lotnicze, któ-
re w razie rzeczywistych dzia-
łań wojennych przetrwają oko-
ło pół godziny, są przedmiotem 
pogardy i naigrawań się w każ-
dym z krajów, w których prze-
bywałem. 

Co się s nam i dzieje ? Czeka 
nas brutalna i prawdopodob-
nie katastrofalna lekcja ekono-
miczna. Spójrzcie na statystyki 
kurczącego się handlu zagra-
nicznego wszystkich krajów 
Zachodu, nie i ylączając Ame-
ryki Łacińskiej. To wcale nie 
jest zabawne. To straszne... 

Kogo chce oszukać prasa a-
mer y kańska, przemilczając nie 
przyjemne nowiny, przedsta-
wiając naszą politykę jako „pa-
triotyczną", słuszną i popiera-
ną rzekomo przez wszystkich 
„prawomyślnych" ludzi za gra-
nicą ? 

Pelvien francuski adwokat 
powiedział mi przed paru ty-
godniami : „~\\Jraca pan do naj-
większego na świecie domu wa-
riatów". Wtedy zaprotestowa-
łem. Ale dziś zgadzam się z 
nim całkowicie". 
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— Bądź ostrożny, abyś tylko 

nie jechał za szybko. 

— Daliśmy mu wszystł;ie ro-

dzaje grzechotek, ale ta najle-

piej mu się podoba. 

Wieża Eiffel jest lżejsza 
od otaczającego ją powietrza 

Zdaniem pewnego technika pa- Tymczasem 300-metrowa wieża 
ryskiego, p. Robin, wieża Eiffel 
wprowadza ludzi w błąd. P. Ro-
bin wykazał, na przykład, że wie-
ża Eiffel jest lżejsza niż się nam 
zdaje : 

— Wszystkie belki żelazne, z 
których ona się składa, raz sto-
pione i przerobione na jedną bla-
chę, którą umieściłoby się pomię-
dzy jej czterema filarami, miała-
by niespełna 8 cm. grubości. 

— Redukując skalę wieży do 
jednej setnej, to znaczy, że mia-
łaby ona wówczas 3 metry wyso-
kości (przy zachowaniu wszyst-
kich propozycji) ten zredukowany 
model wieży wymagałby do swej 
konstrukcji tylko 7 kg. żelaza... 

— Przyjmując skalę jednej ty-
sięcznej (wieża miałaby 30 cm. 
wysokości) zredukowany model 
ważyłby tylko ...7 gramów), tyle 
ile waży parę kartek papieru 
21x27). 

— Gdyby zastosowano dookoła 
czterech filarów wieży kolo i 
wzniesiono walec wysoki na 300 
metrów to powietrze zawarte w 
tym walcu ważyłoby więcej niż sa-
ma wieża Eiffel... Objętość tego 
walca wynosi 5.661.000 metrów 
sześciennych. Przy gęstości po-
wietrza wynoszącej 1,29 waga je-
go osiąga 7.300.000 kg. 

PRZEKROCZYŁ PRAWO 
David Corbin z Chicago został 

skazany na 20 dolarów grzywny 
za to, iż w swym pokoju trzymał 
ponad trzy dni zwłoki swej ku-
zynki, Carrie Jackson, która zmarł 
la w wieku 88 lat. Prawo bowiem 
przewiduje, że nikt nie może prze-
trzymać u siebie trupa ponad 48 
godzin. 

Dla swej obrony Corbin oświad-
czył, że przechował zwłoki przez 
3 dni ponieważ przed śmiercią ku-
zynka mu oświadczyła, że obawia 
się, że zostanie żywcem pochowa-
na. 

JAK CZYŚCIĆ MEBLE 
Z DRZEWA SUROWEGO 

Meble z drzewa surowego bar-
dzo się brudzą. Należy je często 
czyścić, w następujący sposób : 

1. Papierem „emeri" Nr. 2, któ-
rym pokryje się kawałek drzewa 
o zaokrąglonych kątach, należy 
trzeć wytworzone plamy. 

2. Trzeć należy w kierunku włó-
kien drzewa, tam i z powrotem. 

3. Następnie użyć cieńszego pa-
pieru „emeri" aż do całkowitego 
zniknięcia plam. 

Eiffel waży tylko 7 milionów kg. ! 

J£e tuaiy Utapńa nad i ? 
iile waży kropka nad 

zwykłego 

Ostatnio pewien bel-
gijski fabrykant wag udo-
skonalił aparat, który po -
zwala bezpośrednio oce -

« S A L O N O R N I T O L O G I C Z N Y » 

7 listopada otworzy się w Pary ż.u „Salon Ornitologiczny", na 
którym małpy wychowane w'Zoo „Notre Dame" prezentować 
będą różne ptaki. 
Na zdjęciu: Jedna z-małp prezentująca papugi, 

Photo Universel ) 

nic, 
„ i " . 

Za pomocą 
wiecznego pióra można 
stawić około 100.000 kro-
pek nad i. 

Kropka, którą pozosta-
wia mocno zatemperowa-
ny ołówek waży od jedne-
go do dwóch mikrogrà-
m ó w (mikrogram jest to 
milionowa część grama) . 
Kropka zaś jaką pozosta-
wia wieczne pióro napeł-
niona atramentem, po -
czątkowo waży 10 razv 
więce j niż kropka jaką 
pozostawia ołówek: Jed-
nak gdy kropka atramen-
towa wyschnie, to j e j w a -
ga dorównuje kropce p o -
zostawionej przez ołówek. 

Jest to na pozór błaha 
rzecz, lecz ważenie kropek 
nad i potrzebne jest przy 
stwierdzaniu autentyczno-
ści pewnych podpisów lub 
dokumentów. Dużą rolę 
odgrywa tutaj ciśnienie j a -
kie wywiera ręka autora na 
papier. 

Ciśnienie jaką wywiera 
na papier osoba piszącą 
waha się od 200 do 300 
gramów. Najlżejsze pisma 
zaś odznaczają się ciśnie-
niem dochodzącym tylko 
do 50 gramów. Natomiast 
osoba o charakterze w ład -
czym wywiera, pisząc na 
papierze, ciśnienie od 500 
do 600 gramów. 

Tymczasem, by dobrze 
postawić kropkę nad i c iś -
nienie musi wynieść 300 
gramów. 

ZAŁOŻYŁ SIĘ 
53-letni Walter Smith założył 

się, że skoczy z wysokości 40 me-
trów do rzeki East River, twier-
dząc, że tego rodzaju nurkowanie 
nie może pociągnąć za sobą 
śmiertelnego wypakdu. 

Smith, który nie odniósł żad-
nych obrażeń, przebywa jednak w 
szpitalu pod obserwacją lekar-
ską. 

Wybory w Hamburgu 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

czych z 6 września, otrzymały 
jednak 68 mandatów. Socjal-
demokraci zaś otrzymali 58 
mandatów, m i m o że uzyskali 
38.000 głosów więcej niż w po-
przednich wyborach. 

Zwycięstwo partii rządowych 
mogło nastąpić jedynie dzięki 
antydemokratycznemu systemo-
w i wyborczemu, , który odpo-
wiada francuskiemu „apparen-
tements" (zgrupowanie list w y -
borczych różnych odcieni poli-
tycznych) . 

Utrzymując ten systrtn w y -

W. PIECK 
( D o k o ń c z e n i e ze str. 1-szej ) 
Przekształcenie misji dyploma-

tycznych naszych krajów w am-
basady przyczyni się do dalszego 
rozwoju ścisłej współpracy na-
szych narodów w dziedzinie po-
litycznej, gospodarczej i kultural-
nej. 

Jest to szczególnie doniosłe w 
obliczu jawnych pogróżek wobec 
narodu polskiego ze strony odwe-
towców i militarystów zachodnio-
niemieckich, skupionych wokół 
Adenauera. 

Mogę zapewnić naród polski, 
że miłujące pokój i demokraty-
czne siły Niemiec występować bę-
dą również i w przyszłości prze-
ciwko tej agresywnej nagonce i 
że na podstawie układu w spra-
wie granicy na Odrze i Nysie, 
działać będą na rzecz rozwoju i 
umocnienia przyjaźni niemiecko-
polskiej. 

Proszę was, wielce szanowny 
towarzyszu ambasadorze, o prze-
kazanie mych najlepszych ży-
czeń przewodniczącemu Rady Pań 
stwa tow arzyszow i Zawadzkiemu 
i prezesowi Rady Ministrów PRL, 
tow. Bierutowi, jak również ca-
łemu narodowi polskiemu". 

Po wręczeniu listów uwierzy-
telniających ambasador Jan Izy-
dorczyk przyjęty został przez pre-
zydenta NRD na audiencji pry-
watnej. 

VIETNAM 
(Dokończenie ze str l-szej) 

rzędu ekspedyc ja wo j skowa 
przewidziana w „planie gen. 
Navarre" . Należy przypomnieć , 
że operac ja ta została zapowie-
dziana 15 października j a k o 
„na jważnie j sza operac ja od 
czasu rozpoczęcia w o j n y w In-
d o c h i n a c h " . 

A g e n c j a prasowa Reuter po-
dała w poniedziałek do wiado-
mości komunikat opubl ikowa-
ny przez siły Vietminhu, od-

borczy, pozbawiający partie, 
które otrzymały mnie j niż 5 
proc. głosów, prawa posiadania 
przedstawicieli w Bundesrat 
lub też w Bundestag (Partia 
Komunistyczna, m i m o że uzys-
kała, 3.2 proc. głosów, pozbawio-
na jest co najmnie j 3 manda-
tów, które powinna była posia-
dać w Bundesrat) przywódcy 
socjalistyczni raz jeszcze ode-
grali rolę agentów burżuazji. 

Należy jednak podkreślić, że 
poważna utrata głosów ze stro-
ny partii rządowych w ostat-
nich w y b o r a c h jest bezsprzecz-
nie wyrazem niepokoju, jaki pa-
nuje wśród ludności niemiec-
kiej wobec wzmożenia polityki 
remilitaryzacji i odwetu. 

BUÛZET 
(Dokończenie ze str. 1) 

trudny problem do rozwiąza-
n i a : j a k zapełnić l u k ę ? 

W związku z tym dziennik 
„L iberat ion" pisze : „ R e d u k c j a 
n i eproduktywnych wydatków 
( w o j s k o w y c h ) u łatwi łaby zada-
nie... Jednakże nie m a o tym 
m o w y : przeciwnie, o z n a j m i o n o 
o f i c ja ln ie , że f rancuskie wy-
datki w o j e n n e będa w 1954 ra-
ku zwiększone o co n a j m n i e j 
15 mi l iardów w p o r ó w n a n i u z 
poprzednim rokiem" . 

„Jaka decyz ję poweźmie 
rząd" , zapytu je dziennik „Hu-
mani té " , który j ednocześn ie 
o d p o w i a d a : „Nie będąc proro -
k iem m o ż n a już powiedzieć, że 
rząd raz jeszcze okroi kredyty 
cywilne.. . przy j e d n o c z e s n y m 
zwiększeniu podatków" . 

EL cha sporto w e 
Misiaczek czy Zbigniew? 
Francuski ligowy klub 

piłkarski , ,0 1 y m p i q u e 
L y o n " posiada 6 zawod-
ników. rekrutujących się 
z francuskiej Polonii, któ-
rych nazwiska są bardzo 
trudne do wymówienia dla 
Francuzów. Jeden z piłka-
rzy nazywa się, na przykład 

Misiaczek. Skłoniło to kie-
rownika klubu do następu-
jące j decyzji : nazwisko za-
trudne? Będziemy używać 
tylko imienia. Jak ci na 
imię? — Zbigniew? — 
— odpowiedział Misiaczek. 
— Ostatecznie zostało przy 
nazwisku. 

MłODY GÓRNIK 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

odwieziono do szpitala im. 
„Henri Henquetil" w Oig-
nies, gdzie stwierdzono u 
niego pęknięcie kości mie-
dnicowej w kilku miej-
scach. 

Po przeprowadzonej an-
kiecie delegat górniczy 
CGT Pezin stwierdził, że 
odpowiedzialność za wy-
padek ponosi dyrekcja ko-
palni z dwóch powodów : 

1 ) wypadek nie nastą-
piłby, gdyby założone zo-
stały dwie „presse" dodat-
kowe, które podtrzymały-

Kulminacyjnym punktem 
tegorocznego sezonu hokejo-
wego będą mistrzostwa świa-
ta w Sztokholmie (27 luty 
do 7 marca), w których, jak 
podał szwedzki związek ho-
kejowy, weźmie między innymi 
udział Kanada i ZSRH. Kana-
dyjska reprezentacja na mis-
strzostwa zakontraktowała już 
przed tym turniejem 15 me-
czów treningowych w Europie. 
Jak z tego wynika, Kanadyj-
czycy „przeprosili się" już z Eu-
ropą i mistrzostwami, a w Ho-
lach wtajemniczonych mówi 

i f l i i t o 
się o zatargu pomiędzy związ-
kami kanadyjskimi i. amery-
kańskimi, które jeszcze kilka 
miesięcy temu łączyła „solidar-
ność i jedność działania". 

• 
Włoski związek hokejowy 

podał do wiadomości swoje pla 
ny na nadchodzący sezon zimo-
wy. Międzynarodowy kalenda-
rzyk hokeistów włoskich prze-
widuje trzy mecze międzypań-
stwowe . z Austrią, Niemcami i 
Szwajcariii oraz udział w mis-
trzostwach świata w Sztokhol-
mie. 

90 piłkarzy 
bierze udział 

reprezentujących 21 
w mistrzostwach I 

państw 
i II ligi 

W rozgrywkach o mi-
strzostwo Francji I i II l i -
gi bierze udział 90 piłkarzy 
obcego pochodzenia repre-
zentujących 21 państw. 
Liczba ta stanowi 1/7 ogó -
łu graczy zawodowych cego pochodzenia znajdują 

przypada Holendrom, któ-
rych jest ogółom 12. Nas-
tępnie idą Szwedzi ( 1 1 ) , 
Hiszpanie ( 9 ) , Argentyń-
czycy (O'), Br&zylijczycy 
(8 ) itd. Wśród graczy ob-

Francji. Z 38 istniejących 
drużyn zawodowych na te-
renie Francji, jedynie 3 a 
mianowicie Sedan, Aix, 
CAP są stuprocentowo 
francuskie. Pozostałe zaś 
(35) liczą co najmniej 

choć po jednym graczu ob-
cego pochodzenia. W i e -
my bowiem, że liczba gra-
czy mogąca brać udział w 
walkach o mistrzostwo 
Francji zarówno I jak II 
ligi nie powinna przekro-
czyć liczbę 2 graczy. Po-
mimo to w klubie Nancy 
zrzeszonych jest aż pięciu 
graczy obcego pochodze-
nia. 

Największy odsetek gra-
czy obcego pochodzenia 

się trzej Polacy Skiba, Ple-
wa, Kubacki. Wiemy j ed -
nak, iż liczba graczy po -
chodzenia polskiego jest o 
wiele wyższa od liczby 
Polaków, bowiem dosięga 
ona blisko 100. 

Poniżej podajemy listę 
g r a c z y cudzoziemskich 

mogących brać udział w 
mistrzostwach Francji : 

NIEMCY: R, Jackstell ' (Lens) , 
K. Spikofski (Roubaix) . 

ARGENTYNA : A. Lombardini 
(Le Havre), R. Alarcon (Marseil-
le), J. Montagnoli (Metz), R. 
Conti (Monaco) , C. Lorenzo (Nan-
cy), O. Vega (1) (Nancy), J. A-
rias (Stade F.), A. Muro (So-
chaux), C. Sosa (RCP) . 

AUSTRIA: Th. Brinek (Mona-
co), R. Strittich (Besancon), W. 
Mulhbock (Besancon), H. Zuck 
(Grenoble). 

BRAZYLIA: W. Lara (Le Hav-
re), Severo Caruccio (Lens), St. 
Martins (Lens), J. Braga (Nice), 
C. Pirens (Nimes), J. Rosso (Can-

Mel-

Od pierwszego kroku w wodzie 
do rekordu świata 

nośnie wyników ostatnich ope- , 
rac j i wo j skowych . K o m u n i k a t by kabel przy obrocie ; 
twierdzi, że w ub. środę siły 
f rancuskie „ponios ły na jdo -
tkliwszą klęskę" od chwili roz-
poczęcia o fensywy w kierunku 
Ninh-Binh . W dniu ''g paź-
dziernika przeszło 500 żołnierz} | 
zostało zabitych lub rannych 
a 453 zostało wziętych do nie-
woli . 

2 ) należy zbudować od-
powiednia zaporę ( „bar-
rage") , która w pewnych 
momentach podtrzymywa-
łaby „monorail". 

( O d naszego korespon-
denta te renowego) . 

Padł rekord świata. Marek Pe-
trusewicz, pływak wrocławskiej 
Stali Pafawag, realizując zobowią-
zanie festiwalowe, poprawił wynik 
radzieckiego zawodnika Minasz-
kina na 100 m. stylem klasycz-
nym o 0,3 sek. Nowy rekord świa-
ta brzmi: 1:10,9. 

X X X 
Któregoś dnia na początku lu-

tego, 5 lat temu, zjawił się na 
basenie Związkowca młody 14-let-
ni chłopak. Zapytał trenera Ma-
kowskiego czy nie przyjąłby go do 
sekcji pływackiej. Mówił, że nau-
czył się pływać, mając 4 lata. Je-
go brat, Stanisław, oficer Mary-
narki Handlowej, który sam kie-
dyś startował, radził mu, ażeby 
wziął się do treningu, bo może 
być dobrym pływakiem. Makow-
ski zgozdił się. Od razu kazał mu 
wejść do wody. 

— Jaki styl znasz najlepiej? 
— Dowolny. 
Chłopak skoczył do wody. Ma-

kowski uważnie przyglądał mu się 
— i tak zaczęła się kariera Mar-
ka Petrusewicza. 

Z trenerem Makowskim i Pe-
trusewiczem rozmawiamy o pier-
wszym starcie. 

— Było to zaraz po pierwszym 
treningu — mówi Marek. — 
Startowałem na 50 m. stylem do-

wolnym, zająłem ostatnie miej-
sce. 

— I wtedy o mało nie zrezygno-
wał — śmieje się Makowski. 

Trenował jednak dalej. Kiedyś 
na zawodach wewnętrznych klubu 
zachorował jeden z klasyków. Za-
miast niego popłynął Petruse-
wicz. Żabka spodobała mu się 
najbardziej. W lipcu tego samego 
roku AZS zorganizował zawody 
propagandowe w Oleśnicy. Petru-
sewicz na 100 m. żabką zajął dru-
gie miejsce z czasem 1:35,0. 1949 
roku zdobywa już mistrzostwo 
Związkowca na 100 i 200 m. Tre-
nuje codziennie po kilka godzin 
Coraz bardziej doskonali styl 
Rok później jest już jednym z 
najlepszych klasyków w kraju. W 
1951 roku zostaje, wybrany do re-
prezentacji Polski na Światowy 
Festiwal w Berlinie. W biegu na 
100 m. zajął czwarte miejsce. W 
spartakiadzie zrzeszeń zdobywa 3 
tytuły mistrzowskie: na 100, 200 
m. żabką i 100 motylkiem. Na me-
czu międzypaństwowym w NRD 
ustanawia nowy rekord Polski na 
dystansie 100 m. żabką 1:19,4. 

W marcu 1952 r. wyjeżdża z gru-
pą pływaków na wspólny trening 
z zawodnikami radzieckimi do Mo-
skwy. Tu poznaje się ze znanym 
rekordzistą świata na 100 m. żab-
gą — Minaszkinem. Razem trenu-

ją. Minaszkin dzieli się z Petru-
sewiczem swymi doświadczeniami. 
Już na treningach w Moskwie Pe-
trusewicz wykorzystuje wskazów-
ki radzieckich zawodników i usta-
nawia nowy rekord na 200 m. — 
2:37,9. 

Po powrocie do kraju układają 
wraz z trenerem Makowskim dłu-
gofalowy plan pobicia rekordu 
świata Minaszkina. Ale w grud-
niu 1952 r. Petrusewicz, jadąc na 
nartach, złamał nogę. Myśleliśmy 
już wtedy, że nie będzie mógł wró-
cić do formy. Jednak silna wola 
i ambicja zwyciężyła. W lecie o-
siąga z powrotem rekordowe cza-
sy. Na zawodach w czerwcu po-
dejmuje zobowiązanie festiwalo-
we pobicia rekordu świata. Na 
ostatnich mistrzostwach Polski 
osiągnął czas 1:12,9. 

Petrusewicz pływa przez ostat-
nie miesiące ponad 3 km. dzien-
nie. Na 18 października wyzna-
czono próbę bicia rekordu świa-
ta. 

Próba powiodła się. Osiągnął 
świetny czas 1:10,9. 

W chwilę po wyjściu z wody 
Petrusewicz podjął nowe zobowią-
zanie — na cześć Wielkiej Socja-
listycznej Rewolucji Październiko-
wej — pobicia rekordu świata na 
200 m. stylem klasycznym. 

A. Broniarek 

Stopery wskazały : 1:10,7 — 
1:10,0 —1:10,9, 1:11 — 1:10,9 

• 

Padł rekord, czy nie? — Petru-
sewicz irczekuje z niecierpliwo-

ścią na ogłoszenie wyniku 
• 

Wszyscy • gratulują nowemu 
rekordziście świata. 

Fot. J. Kalisz 

nés), Y. Amalfi (RCP) , M. 
deros (RCP) . 

BUŁGARIA: D. Antonov (Rou-
baix). 

DANIA: A. Soerensen (Nancy), 
S. Nielsen (Roubaix), E. Jensen 
(Lyon), K. Christiansen (Lyon) . 
HISZPANIA: H. Delgado (Metz) , 

J. Gonzales-Tacoronte (Nancy) , 
J. Echezarreta (Reims), S. Bra-
vo (Sochaux), V. Bonnet (Be-
ziers), J. Escudero (Red Star), 
J. Caeiro (Rennes) , B. Murillo 
(Perpignan), M. Padron (Nancy) . 

FINLANDNA : T. Rytkonen 
(Toulouse), K. Lehtovirta (Red 
Star). 

ANGLIA : B. Griffiths (Sete), 
J. Roach (Sete), J. Wetwood (Va-
lenciennes), G. Curtiss (Valen-
ciennes). 

HOLANDIA : J. De Kubber 
(Bordeaux), L. De Harder (Bor-
deaux), W. Van Lent (Lens), C. 
Van der Hart (Lille), H. Den 
Boer (Nancy) , Th. Timmermans 
(Nimes), C. Rijvers (Stade Fran-
çais), A. Appel (Reims), P. Bran-
des (Montpellier), J., Van Geen 
(Nantes), G. Vreken (Nantes), M. 
Schaap (RCP) . 

W Ę G R Y : S. Turbeky (Bor-
deaux), F. Nyers (St. Etienne), J. 
Nagy (Toulouse), E. Wellisch 
(Montpellier). 

IRLANDIA : A. Gudmundsson 
(Nice). 

WŁOCHY: L. Suozzi (Aies), A. 
Molina (Toulon) . 

ŁOTWA: A. A. Vanags (Stras 
bourg). 

LUKSEMBURG: V.Nuremberg 
(Nice). 

PARAGWAJ: : M. Andrada (Ni-
mes), I. Gonzales (Nimes) 

POLSKA: E. Plewa (Lille), H. 
Skiba (Monaco) , Cl. Kubacki 
(Montpellier). 

SAARA: K. Clemens (Nancy). 
SZWECJA: G. Johansson (Mar-

seille), G. Andersson (Marseille), 
E. Jonsson (Stade), A. Persson 
(Roubaix), I. Brodd (Toulouse), 
S. Nilsson (Angers), A. Hjalmar-
son (Lyon), B. Mellberg (Red 
star), D. Bengston (Rennes), L. 
Eriksson ( S e t e ) , Lundqvist 
(Reims). 

CZECHOSŁOWACJA : J. Hum-
pal (Strasbourg). 

URUGWAJ: A. Manay (Can-
nes), D. Acura (Cannes), A. Bes-
sonart (Troyes), M. Ayala (Stras-
bourg). 

BEZ OJCZYZNY: R. Spleit (Le 
Havre), A. Lukac (Angers), O. 
Steckive (Lyon), M. Schirschin 
(Rouen) . 
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